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w dzisiejszvm numerze pełna tabela loterii 


|FZta przemiana materji. 


y Przyspiesza starość 


a 5 Cierpią na to wszyscy artre- lig Zioła Magistra Wolskiego 
a tycy i reumatycy. Są to choro- | przeciw artretyzmowi, ischiaso- 
by przewlekłe i trudne do wy- | wi, reumatyżmowi i podagrze 
' leczenia, nie należy za tym ich |ze znakiem ochronnym „Reu- 
lekceważyć i zaniedbywać i już mosa“ ,„ zawierające rzadką ro- 

''w zaezątkach należy wejść na ślinę chińską Schin-Schen, usu: 
drogę leczenia ' przyczynowego. | wają z organizmu nadmiar kwa- 
Przyczyną” tych chorób jest|su moczowego, łagodzą bóle i. 
| zwykle wada w przemianie ma- | regulują przemianę materii. 

, terii i na to przede wszystkim |. Do nabycia we wszystkich 
“= należy zwrócić uwagę. aptekach i drogeriach. 
sam! 


ski 


-Wspaniale uroczystości w Atenach przed ślubem nastepcy tronu 


"ATENY. 21 strzałów armat- 
nich obwieściło wczoraj stoli- 
cy Grecji o godz. 17-ej przyby- 
cie specjalnego białego pocią- 


: 2u, wiozącego narzeczoną księ- 


ia nasiępcy: tronu i'jej rodzi- 
ców i świtę. 

Na peronie oczekiwał król 
| Pod członkowie rodziny: kró- 
lewski ej, arcybiskup — głowa 
kościoła, premier Metaxas: na 
czeże członków rządu, korpus 

yp! omatyczny, przeds: 'awicie* 
le władz cywilnych i wojsko- 


„wych. 


Peron, jak i cały dworzec, 
byly baga!'o udekorowane kwia |: 
fami, zi ielenią i barwami naro" 
dowymi. 

Z uśmiechem na ustach wy- 


siadła dostcjna - narzeczona + 
M pociąj 


,za nią rodzice jej i świ 

RE: fól Jerzy serdzcznie. por 
witał przybyłych, zaś książę 
nasiępca Ironu ucałował swą 
narzeczoną. 


Uriczyste powitania 


"Premier powitał . księżni-zkę 
Fryderykę w imieniu rządu, 3 
pani Meiaxas ofiarowała iej 
wspaniały bukiet białych róż. 
W imieniu mias'a powitał do- 
stojną. narzeczoną burmis! rz. 
Vo czym mużyką wojskowa ode 
srala hymn na rodowy, a kom- 
pania honorowa sprczen. .owała 
broń. 

0d wyjści a z dworca poprzez 
całe miasto aż do pałacu kró- 
lewskiego nieprzeliczone tłumy 
owacyjnie. wii taty młodą parę, 
wiwalując nieus!annie. 

Z dworca wyruszył orszak, 
w kiórym w pierwszej karecie 
jechał król Jerzy z ojcem księż 
niczki Fryderyki i księciem 
Brunświku i Lunenburgu, w 
drugiej zaś książę następca tro- 
nu z narzeczoną księżniczką 


Fryderyką i jej matką. 

Księżniczka miała na sobie 
tuale!ę błękiiną, przybraną bia 
tym fuirem. Pluiony kawalerii 
otwierały orszak i zamykały 
go. W oknach i na balkonach 
pelno było wiwa ACY Szcze 
gólnie pięknie wygląda  ilumi- 
nacja Akropolu i innych pom- 
ników. 

Po przejeździe orszaku kró- 
ewskiego nieprzeliczone tłumy 
zgromadziły sigi przed pałacem 
królewskim i wielokrotnie zmu 
szaty księcia następcę Ircnu i 
jego nąrzeczoną do ukazywania 
się.na balkonie. 


w obecnej chwili kawą. wA 


Sensacyjne 


francuskiego 


PARYŻ. „Petit Parisien” po- 
iaje w depeczy z Bajonny szn- 
sacyjne szczególy na femat are 
sztowania przez wladze FH 'szpz, 
nii narodowej francuskiego a- 


genta kondulaznego: w itune, p. 


Ducoureaux, 

Dziennik donosi, że oiio 
wanie to bylo operacją policyj- 
ną na większą skalę, ponieważ 
'ednocześnia z p. Duccureax a- 
sesztowano 6 osób, pomiędzy 
xlórymi znajduje się jeden z u- 
szędników p. Ducourzaux i jego! 


|ienach, poza. narzeczoną ksi ę- 


czki Fryderyki, 54 osoby spoś- 
ród krewnych - czionków do- 
mów panui acych: angielskiego, | m 
duńskiego i dawnego niemiec- 
Liego. 


Poza tym w piątek przybywa 
książę Paweł jugosłowiański z 

3 a w sobotę książę 
nepca 


tronu rumuńskiego, 
Michat, 


Rumuński program rządowy 


Pierwsze zarządzenia wykonawcze 
BUKARESZT. Rada Mini- 


cia Pawła, księżniczką Frydery 
ką hanowerską i jej rodzicam., 
księciem i księżną Brunświku: 
Luneburgu oraz braćmi księżni 


kończeniu posiedzenia, zapo- 
strów na odbytym wczoraj po*| wiada mianowanie komisji, któ- 
siedzeniu omówiła pierwsze za- rej zadaniem będzie ustalenie w 
rządzenia, zmierzające do wy-| ramach obowiązujących praw 
kcnania . programu rządowego. przepisów w, „celu: usunięcia 

| Komunikat, wydany po za | szynkarzy Żydów z.wsi rumuń- 


szczególy aresztowania 


agenta konsularnego w Irante. 


skiej, zważywszy, iż są oni nie=' 
bezpieczni dla zdrowia ludna- 
ści wiejskiej. 


Następnie zbadano i omówie- 
no sprawę rewizji wszystkich 
postanowień 0 naturalizowaniu 
w sposób niezgodny Z prawem, 
cudzoziemców, którzy osiedlui 
się na terytorium Rumunii bęz 
upoważnienia . odpowiednich 
władz podczas wojny i po woj- 
nie, a nie posiadający żadnych 
prawnych danych do dalszego 


szofer. ustawę, nakazującą stemplowa- | pozostawania w Rumunii. 
Dziennik twierdzi, że ttem niz dawńych banknotów hisz-| Wsród dalszych uchwał Ra- 
sprawy jest prawdopodobnie pańskich i cały szereg osobai- | dy Ministrów należy wymienić 


machinacja jakiegoś agenta pro 
wokatora, który: podrzucił w 
mieszkaniu p. Ducoureaux do- 
sumonńty kompromitujące, a mia 
nowicie kilka: paczck n'estem- 
p: 'owanych banknotów hiszpań- 

skich. 

P. Ducoureaux był według 
dziennika aresztowany pod za: 


|zzutem przemytu walut. Hiszpa 


nia narodowa bowiem wydał: 


W.erzyński akademikiem literatury 


W dniach 5 i 6 stycznia r.b. 
oabyły się zebrania Polskiej A- 
zademii Literatury, 

W pierwszym dniu obrad, po 
powitaniu przez prezesa Wac- 
tawa Sieroczewskiego nowego 
akademika literatury, Jana Lo- 


Materiał wojenny dia Chin 


"SZANGHAJ. Według infor- 
macji ze źródeł chi skich, Chi- 
ny dokonały za granicą zamó- 
wień broni i amunicji ra sumę 
20 milionów dolarów. 


Zamówienia te obe mują do- 
stawy ciężkich dział, 10 tysięcy 
najncwszych karabinów, wielką 
ilość lekkich i ciężkich karabi- 
tów maszynowych 


rentowicza, rozpatrywano spra- 
wy związane z budżetem P.A.L. 
przyjęto sprawozdanie rachun- 
kowe za r. 1936/37 i załatwio- 
no szereg spraw regulamino- 
wych. 

W drugim dniu obrad wybrz 
20 nowym akademikiem litera- 
“ury Kazimierza Wierzyńskie- 
fo pa miejscz po śp. Bolerła- 
wie Leśmianie, 


PAMIĘTAJ 


Decydujące mecze w Krynicy 


Cracovia i Warszawianka na 2 i 3 miejscu 


WY czwartek wieczorem rozegrane 
żógtgły w Krynicy decydujące mecze 
hokejowa, 

"W pierwszym spotkaniu Cracóvia 
pokcnała KTH w stosunku 3:0 (1:0, 
190, 1:2), Cracovia przeważała przez 
gały i czas, przeprowadzając szercś 
ladnych technicznie 1 szybkich akcył, 
mimo, że KTH mist również szereg 
dogodnych momentów  podbramko- 
wych, których mie rmiżł wyzyskzć. 

Y/seystkie trzmki dle Cracovii zdo- 
tył Kowajski, bezsprzecznie najlep" 


0 bezrobotnych | 


ków ma pograniczu francusko- 
hiszpańskim przewozi z tere- 
nów Hiszpanii czerwone j bank- 
uoty pesetowe niestempiowane 
1 następnie dostarcza je na te- 
rytorinm Hiszpanii narodowej, 
$dzie po osiempiowaniu uzysku 
q na giełdach zagranicznych 
kurs dwukrotnie wyższy, 

Sprawa francuskiego agenta 
konsularnego w Irunie jest o ty 
'e skomplikowana, że jak przy- 
tacza dziennik, syn p. Ducou- 
neaux był w swoim czasie po 
zajęciu Bilbao przez wojska 
gen. Franco aresztowany w tym 
mieście pod zarzutem przemy- 
tu banknotów ni :ectemplowa- 


zarządzenia zmierzające do ob- 
niżenia cen produktów, stano” 
wiących przedmioty pierwszej 
potrzeby dla wsi. 


Postanowiono wreszcie, iż ję- 
zyk rumuński i historia Rumu- 
nii będą nauczane we wszyst” 
kich szkołach państwowych, 
czy też mnie'szościowych przez 
profesorów Rumunów. 

Akcja unarodowienia, prowa 
dzona przez nowy rząd, obej- 
muje coraz to inne dziedziny. 
życia państwowego. 


W przyszłości procent pra- 
cecwników pochodzenia rumun- 
skiego, zatrudnionych we wsze! 


nych i od tego czasu pozostaje |ki.h przed: 'ębiorstwach, wyno- 


'sszcze w więzieniu, 


sić ma 90 


GORE CZ ZZ WT Z Z RE Z EECC 


Organizacje polskie na Litwie 
zostały przez władza zl kwidowene 


Z Kowna donoszą: Likwida- | Polaków na Litwie. Tendencyi 


cja 5 towarzystw polskich ra 
Litwie wywołała wśród tamtej- 
szego społeczeństwa polskiego 
żywy oddźwięk. 

Zlikwidowane towarzystwa 
położyły duże zasługi dla utrzy 


| 


ne zwiekan: e przez władze l- 
tewskie zatwierdzen'a prze zło- 
żonyh siaiutów, jedynie tylko 
po:skich organizac; i, pozwalało 
wnioskować, że szereg organi- 
ais nie zostanie zaiwierdzo- 


mania ducha narodowego wśród inych, 


auna) z samolotem na dach domu 


w którym mieszkali jago rodzice 


szy sirrelec turnieju, Z Cracovii po- 
nadto „wyróżili Się: Marchewczyk, 
zrmiic i świetny trzmkarz Macięj- 
ko, Z KTH Smrt: był Kulig i Mu-| dla Warszawianki Dotecki. 
ezyński orsz piechota, Po tych spotkan:ach Ferencvaros 
W drugim epotltoniu Ferencvaros z ostatecznie zajal pierwsze miejsce w 
Budzposztw cdriósł zwycięstwo nadj turnieju. Do rozegrania pozosiał je- 
kaze tad w stosunku 2:1 (1:0, 
0:1, 1:0). 
| Meez prowediony był w bardm iy- 
wym tegzinie, narzuconym przez We- 
grów. Warszawianka grała bardzo do- 
rzs, Węgrzy jednak przeważali szyb 


-kością i kondycją fizyczną. 
Bramki dla Węgrów , zdobyli: Ka- 
ńnadyjczyk Stappleford i Palfaivy, a 


towa, którą obszernie 
cała prasa. 


klóry fuż.nie wpłyńie na' kolejność | do Abo, 
pierwszych cztaroch miejsc. A więc wego Rol u rodziców. 


Mciemość przedstawia się następują 
Go; '1) Fzreńcyrros, 2) Cracóvia, 3| Gdy i-go stycznia wystarto* 
wał w drogę powroiną i z 


Warszawianka, 4) Rotweisr 
W następnym programie w „Czarach” 
| j 


celem spotkania No- 


E 
Sh |) 4 „l. 


Inżynier zakładów lotniczych 
w Tampere; P. Aarre Niemiren, 
szcze tylko mecz KTH-Jaworzyna,| przybył samolotem sporiowym 


HEŁSINGE ORS. W Abo wy” dował się nad miastem, wsku- 
darzyła się katastrofa samolo- 
opisuje 


tek defektu motoru samolot ru* 
nął na dach domu, w ki órym 
mieszkają rodzice inż. Niemi- 
nena, 

Pierwszej pomocy udzielił pi- 
lotowi ojciec, wydobywając $y- 
na spod szczątków całkowic.e 
s: „rzaskanego samolotu, 

Życiu inż. Niemincna nie gror 


znaj-| zi niebezpieczeństwe 


Wywiad 
— Rok 1937 upłynąt pod zna- 
kiem wielkiego wzmożenia 
działalności organizacyj świata 
pracy — mówi nam prezes 
Związku Zawodowego Pracow- 
ników Samorządowych m. st. 
Warszawy. — Był on rokiem, 
który jeśli nie przyniósł w wy- 
niku zabiegań związków wielu 
konkretnych rozstrzygnięć rze- 
szem pracowniczym, to w każ- 
dym razie dał im świadomość 
celów i środków. Słowem — 
rok ubiesły był rokiem poezy- 
nań, które częściowo już wydar 
owoce, częściowo zaś owo- 
cować będą w roku bieżącym. 
— A komkre'nie, jakie były 
czołowe postulaty, pracowni- 
ków zrzeszonych w związku, 
któremu pan prezes przewodzi? 
'— Jednym z najważniejszych 
postulatów ogółu pracowników 
m'eskich było zniesienie całko* 
wiie poda'ku specjalnego. Za- 
bicgi swoje w tym przedmio- 
gie rozpoczął Związek już w ma 
ju ub. r. Posiulat ten został ząc- 
alizowany mniej więcej w rd, 
Do całkowitego zniesienia pół 
da'ku stały na przeszkodzie 
względy ustawowe, wskutek 
czego poda'ek ten jest zwraca- 
ny w formie tzw. beztermino- 
wej pożyczki, w zależności od 
stanu rodzinnego i wysckości 
uposażenia pracownika, 

O tle pracownicy czynni do- 
znali pewnej, zresztą minimal- 
nej ze względu na podniesienie 
się kosztów utrzymania, ulgi, 
to ulgi tej odmówiono emery- 
tom, których wielką liczba po 
prosiu  głoduje. Najbliższym 
więc zadaniem Związku będzię 

rzekonanie władz miejskich o 

oniecztości rozciągnięcia zwro 
tu podatku svecjalnego i na 
zemerytowanych pracowników 
na równi z pracownikami czyn- 


a 


RSZAWA” 


nymi. 

— Jakie, panie prezesie, bę- 
dą dalsze postulaty Związku w 
roku bież? 

-— Odpowiem na to, że ogół 
pracowników umysłowych miej- 
skich m. st. Warszawy przez 
Związek nasz, który grupuje o- 
koło 80 próc. ogólnej liczby pra- 
cowników umysłowych .miej- 
skich, należy do Zrzeszenia 
Zwiazlków Pracowników Miej- 
skich RP. i bierze tym sa- 


zaieni 


mym udział w Komisji Porozu- 
miewawczej Pracowników Pań- 


stwowych, Samorządowych i 
prywa!'nych. Pracownicy ci za 
przemówią na Kongresie w dn. 
16-lym i 17-tym b. m. ù 

Podkreślę tylko, że pracowni 
cy samcrządowi pragną przede 
wszystkim uporządkowania u- 
stawodawczego swoich praw 
i obowiązków, uposzżeń i emc- 
ryiur w momencie, kiedy nor- 


posin aai ipa nes N n 


ec Zatrzymał pociąg 


Warszawy 


to pozwalają, Pracownicy 


na 
miejscy chcieliby, 
zamierzone ustawy 
wpływu kryzys ekonomiczny, 
kóry przecicż zawsze jest o- 
tresem przejściowym. Ponad 
to pracownicy miejscy, biorąc 
zed uwagę — jak już pow.edzia 
jem — podniesienie się kosz- 
'ów utrzymania — łączą się z 
sałym światem pracy co do po- 
siulatu generalnego podwyż- 
zenia płac. 


ażeby na 
nie miał 


iz nożem w reku polował na wieśniaków 


Maszynista pociągu osobo- 
wego zdążająceżo z Turzy do 
Godowa (pow. Rybnik) zauwa- 
żył nagle na torze jakiegoś męż 
czyznę, który dawał rozpaczl:- 
we znaki rękoma, aby zatrzy” 
mano pociąg. 


Maszynista zatrzymał pociąś 
i stwierdziwszy, że ma do czy- 
nienia z obłąkanym, usunął go 
z toru i ruszył w dalszą drogę. 


\ 


jednego z wagonów i biegł obok 
pociągu, wobec cześo maszyni 
sta po raz drugi zatrzymał po- 
ciąś. 

Po przyjeździe do 
maszynisia zawiadomił o wy* 
padku policję, która udała się 
na wskazane micjsce celem od 
nalezienia nieszczęśliwego, Zna 
leziono go w pobliskiej wiosce, 
gdzie uzbrojony w wielki nóż, 
uganiał się za ludźmi, grożąc 


Obłąkany jednak uchwycił się| zabiciem. 


śmierć bi 


Przy pomocy straży granicz- 
nej zdołano obezwładnić szaleń 
ca i oddać pod opiekę rodziny. 
Jest tó 16-letni Wincenty Ko- 


Godowa |czy z Czyżowice, który od dłuż- 


| Szego czasu zdradzał objawy 
choroby umysłowej, dotychczaz 
nie był jednak niebezpieczny 
|dla otoczenia 


Obecnie zostanie on umiesz- 
„czony w zakładzie dla umysło* 
Iwo chorych. 


miytów W płonqcej 


Ar 8 


P. Prezydent Rzpiitel 
juz zdrow 

Pan Prezydent Rzplitej po- 
wrócił już całkowicie do zdro- 
wia. Dnia 5 stycznia P. Prezy- 
dent brał udział w polowaniu, 
które odbyło się w lasach spal 
skich, W dniach najbliższych 
P, Prezydent powraca do War- 
szawy i dnia 11 b.m. podejmo- 
wać będzie obiadem-rauiem kor 
pus dyplomatyczny. 


Obrady Kela |. 
Parlamentarnego OZN. 


Wczoraj odbyło się w gma- 
chu Sejmu posiedzenie kola par 
lamentarnego O:Z.N.. Tematem 
obrad byly sprawy regu.am:no- 
we oraz ustosunkowanie się do 
preliminzrzą budżztowsgo. Dy- ` 
skutsja nie została zakończona. 


Chwilowe odieplenie 


Chwilowe ocieplenie, jakie na 
stąpiło wczoraj, nie potrwa jed 
nakże dlugo, Spowodowana o” 
no zostało cieplym wiatrem zn 
chodnim. Temperatura, waha- 
‘aca się dotychczas okolo —20(', 
podniosia się w nocy da —10', 
a nawet na wybrzeżu wynosiła 
zero, 

cieplenie to nie wpłynia jed 
nak na przzłamanie grubej po” 
włoki lodowej na rzesach, któ: 
ra dochodzi na Wisie do 30 em. 


ono 


Pomocnik morderców policianta skazany na 4 lała w ezienia 


We wrześniu ub. roku w pół 
nocnej części powiatu rzeszow" 
skiego dokonano kilku bezczel- 
nych napadów rabunkowych. 
Policją natychmiast wszczęła ©. 
nergiczne śledztwo i wysłała w 
okolice liczne patrole, które 
przeszukiwały teren. 

W n ra 15 września przo 
downik Jan Kunik i starszy 
przodownik Michalak, wracając 
z patrolu, natknęii się w lesie 
na dwóch bandytów, którzy ob 
sypali ich gradem kul rewolwe 
rowych, od których przod, Ku- 
nik wyzionął ducha na miejscu. 
a st. post, Michalak został cięż 
ko ranny. 


Policja wszczęła energiczne 


Feiie parlamentarne skończone 


W monieczialek przemówi min. Back 


Parlamentarne ferie świątecz 
ne są ną ukończeniu. W ciągu 
bieżącego tygodnia obradował 
wprawdzie Senat orez zebrała 
się podkomisja prawnicza Sej 
mu, aie właściwe pracę rozpo* 
czną się w poniedzialek. 

d tego dnia począwszy, co- 
dziennie obradować będzie sej- 
mowa komisja budżetowa, nie- 
zależnie od innych komisyj, któ 
re rozpatrywać bedą poszcze- 
gólnz rządowe oraz poselskie 
projekty ustaw, 

A LUREN. 


rii 


Jeśli chodzi o poniedzialek, 
to największe zainteresowanie 
budzi zapowiedziane przemó” 
wienie m.nistra Spraw Zagrani- 
cznych płk, Józefa Becka, Dys- 
kusja nad tym przemówieniem 
odbędzie się w środę. 


Min. Beck w twoim dorocz” 
nym przemówieniu da przegląd 
WA najważniejszych wy 
padków na terenie polityki za- 
granicznej oraz nakreśli stosu- 
nek Polski do tych spraw, 


| 


poszukiwania i drogą wywiadów 
ustaliła, że bandyci ukrywają 


się we wsi Żabratówka u n'eja-h 


kiego Ciury, Silny odaział poli- 
cji otoczył zagrodą Ciury i gdy 
zbliżył się do stodoly, AMA. ją 
przeszukać, na policjantów po- 
sypał się grad xul rewolwero- 
wych. 

Policjanci odpowiedzieli strza 
lami i rzucił w kierunku stodo- 
ły kilka gramatów łzawiących. 
jednego z granatów zajęła 
się stodoła, która doszczętnie 
spłonęła, W plonące 
nieśli śmierć obaj bandyci: groż 
ny opryszek Józzt Welc, który 
uciekł z więzienia rzeszowskie- 
go, oraz kilkakrotnie karany 
Bolesław Kaczmarek, 

W toku dochodzeń ustalono, 
że bandyci kilkakrotnie ukrvw- 
wali się w Zabratówce u Ciury 
i źe na jego adres nadchodziły 
listy dla Welca, 

Ciurę aresztowano. Z począt 
ku plątał się on w zeznaniach, 


Pod mostem. Poniatowskiego 
w Warszawie znaleziono wczo- 
raj rano zwłoki samobójcy, wi* 


szące na szaliku, umocowanym 


rodniczy pasażer w taksówce 


Zranił szofera i obrabował go 


Zbrodriczego napadu. doko- 
nano wczoraj w Warszawie na 
kierowcę taksówki, 27-letniego 
Edwarda Gajownika, Gdy znaj» 
dował się on w nocy na postoju 
przy ul, nowy omas wsiądł do 
samochodu jakiś pasażer, pole- 
caiac kierowcy jechać do Pow- 
sina. 


rzed samym Powsinem ka» 
zał on zatrzymać taksówkę, po 
czym s'rzelił dwukra'nie do 
Gajownika. Jedna z kul strza- 


skała szybę, druga zraniła lek- 
ko w bok kierowcę. 
Zbrodniczy pasażer scho- 
wawszy ręwolwer polecił na- 
stępnie broczącemu krwią szo- 
ferowi wysiąść i oddać wszy” 
stkie posiadane pieniądze. Sier 
roryzowany Gajownik oddał 
bandycie 40 złotych i uciekł w 
kierunku Wilanowa, meldując 


oczywiście nie zastali już tam 
zbrodniarza. Po nałożeniu opa- 
trunku ranny kierowca odje- 
chał do Warszawy. 
Zaznaczyć trzeba, iż uniknął 
on cudem śmierci, kula rewo!- 
werowa bowiem, po przebiciu 
śrubego kożucha, natrafiła na 
metalową ramkę prawa jazdy i 
spłaszczywszy się, straciła im- 


następnie o napadzie na poste- ipet. 


ryrku policyjnym, 


Za tajemniczym sprawcą po- 


Na miejsce wysłano astre |otszetnia i rabunku zarządzo” 
miast kilku policjantów, którzy no energiczny pościg 


4 


Zz 222 


| wieczoru, ci prosili go, 
jwolił im u siebie przenocować 


I śłódoja poli Ciura pozwolił im spać w sto 


iż w jego stodole ktoś się ukry- 
wa. 

W końcu przyparty do muru, 
zeznał, że krylycznej nocy przy 
byli do niego jacyś dwaj niezna 
jomi, którzy przedsiawili się ja 
ko kupcy jabłek i którym sprze 
dał 5 kilo owoców. 

Ponieważ rozmowa z kupca- 
mi przeciągnęła się do późnego 
aby poz 


| wierdząc, że nie miał pojęcia, 


ole, 
| y ac jednak Cian, wska 
zał policji miejsce, w którym 
basis ci ukryli broń, zabreną po 
strzelonym policjantom. Leża- 
łą ona w krzakach ! była owi- 
nięta w spodnie oskarżonego. 


Wedle wszelkich  przypusz* 
czeń, Ciura sam ultrył broń i 
widząc zbliżającą się policie 
chciał ucięc. Przeszkodzono mu 
iw tym jednak, 


do rynny ściekowej. Po odcię- 
ciu desperała wezwano natych 
miast Pogotowie. Wszelka po- 
moc okazała się jednakże spóź- 
niona. 

Prowadząca dochodzenie po- 
icja nie znalazla przy zmarlym 
żadnych dokumeniów, Na chu- 
steczce od nosą zanotowany był 


— 


Ostatni akt tego tragicznego 
zajścia rozegrał się przed Są 
dem Okręfowym w Izozzowie, 
który uznat winę oskarżonego 
za udowodniomą i skczał Ciurę 
na 4 lata więzienia za to, že u- 
krywał bandytów w stodole i 
pomagał im w unikaniu pościgu 
policyjnego. 


3 kę 
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CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i po- 
rocznie, nie robiąc różnicy dia pieh 
wieku i stanu, kosi mi.iony ludzi, = 
Przy zwalczaniu chcrób płucnych, 
bronchite uporczywego, mzczączgo 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 


DALSAM TRIKCLAN - AGE 


który, ulatwiająs wydzielsniu się 

p'wociny, wzmacnia organizm i samo 

poczucie chorego oraz powię!sza wa- 
gẹ ciała i usuwa kaszel, 


Hrabia odebrał sobie życie? 


Tejemniczy samobójca pod mostem 


hotelu Bristol, 
416, 

Policja, udawszy się do hote- 
lu, nie zastała hrabiego, Przy- 
był on do stolicy z majątku swe 
go Dzikowa przed miesiącem 
wraz ze swym służącym, Lokaj 
hrabiego zapytany w sprawie 
tajemniczego samobójcy, nie po 


wo pokoju Nr. 


jedynie adres hrabiego Janaj trafił dać żadnych wyjaśnień, 


Tarnowskiego, zamieszkałego w 


Dalsze dochodzenie w toku. 


AUTOT IE PC PAC AET E S DETA CZY ZAK ATENO COTENT OCZS "RO WA, 
Szofer i dwie pasażerski zażite 


ptdczas zderzenia taksówki z pot qsiem 


Wczoraj o godz. 6.10 
na przejeździe 
szosie Toruń — Chełmża w po- 
bliżu Papaw Toruńskiego po- 
ciąg osobowy wpadł na samo- 
chód i wlókł go na przes'rzeni 
około 400 m. Samochód zassał 
doszczęinie atrzaska: 


rano | 
kolejowym na scu 


W katastrofie zginął na miej- 
szofer Kotliński, a pasa- 
żerki' Stanisława Kotodziejcza- 
kowa oraz jej 17-lelnia córka 
Kazimiera zmarły wkrótce po 
wypadku. Siostra jej 27-leinia 
Stanisława  Kołodziejczaltowa 


icjężko ranna zos'ała przewier 
*ziona do szpiialą 


Nr 8 


Í 
_ Kalendarz dnia 


i SOBOTA 


Seweryna op. i b, 
yma. 
- Słowiański;  Mści- 
sława. 
Słońca wsch. 7,44, 
zach. 15,42. 
Księżyca wschód: 
10,3, zach.: 23,33. 
IESTORIĄ PODAJE 
1693 Zmarł .sławny poeta XVII w. Ar 


drzej Morsztym. 

1918 Prezydent Wilson w XIII punk- 
cie swego orędzia głosi powsta- 
n'e niesodleriej Polski, 

1919 Krwawe walki powst. w. pod 


Ślezinem, 
PRZYSŁOWIA 
Gdy styczeń z mgłą chodził 
T: 4 i wczesną wiosnę wnet zrodzi, 
. ROZMAITOŚCI 
Liga Morska i Kolonialna liczy o- 
becnie około 453 tysięcy członków. 
| RACY PRAKTYCZNE  - 
| ! Plamy od żywicy wywabia się alko- 


j] ZŁOTE MYŚII 

W naturze polskiej tkwi nieprze- 

parte wzpółczucie dla zwyciężonych. 

Henry Sien'-'owicz 
- WESOŁE DROBIAZGI 

'— Ne spitszczaj go z cka — rzekł 
Wary hrabia do syna, wręczając ma 
 Boónokl 


a 


Tłumaczenie snów 


Fp, L-k. z Radom! Karnawał tega- 
| y będzie dla Pani pomyślny. O- 
a Pani pieniądze. Nadejdzie in- 
łeresujący list. 

_P. Grodnianks z Radomia, W nied- 
dalekiej przyszłości bedzie przyjaźń 
e miłym mężczyzną. Smutek chwilo-- 
i ry. Sprzeczka z kobietą. 

Smutna CG. Dowie s'e Pani o cho- 
tobie znajomej osoby. Meta strata br 
dzie, Przyszłość zapowiada się po- 
| mrślnie. 
= P.Kufa. Pierścień z perelką przy- 
_ miesie Poni szczęście. Bedzie rczmo* 
waz mężczyzną w mundurze, Sne!n 
ię życzenie, Podróż daleka będzie w 
przyszłości. 
larka, Obecny Pani adorator nic 
i na serio o małżeństwie. Możli- 
jednak, że w przyszłości naprnw- 
| dę postanowi się z Panią ożenić. Na- 

' fizie rroszę nie przejmować się sło- 


mami jego. 

P Bata Lidia, Nieżyczliwa Pani o- 
Wha zachoruje. Proszę wystrzegać 
przeziębienia, które może rozwi- 
się w poważną chorobę. Nadej- 
je miła wiadomość. Eedzie Pani ne 
£abiwie lub uroczystości, \ 

PP, Magian — 2. MA, Sen Pański wró- 
szczęście w małżeństwie. Żona kc 

“Pana, chociaż nie lubi niektórych 
Pańskich nrrowów. Kobieta, która 
Pama się śniła, myślała ostztnio o Pe 


„rd nie pociągnie to żadnych skut 


Słyczeń 


x 


| 
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(A. E.) Pan Augustyn Eura- 
kowski, szofer z zawodu, uwo- 
dził od dwóch miesięcy młodą 
meżatkę, panią Zofię B. 

Wprawdzie pani Zosia była 
lsfofeą nader zgrabną i apety- 
tzną, ale drżała ze strachu 
przed swym meżem, który, jak 
twierdziła, śledził ją. Gdy więc 
pewnego razu pan Augustyn 
śledząc w swym kawalerskim 
mieszkanku, usłyszał energicz- 
ne stukanie, zdębiał z przera- 
żenia. 
 — Proszę — rzekł drżącym 
florem. 

T Do pokojn wpadł barczysty 
mężczyzna i łypiąc groźnie na- 

 biegłymi krwią oczyma, zbliżył 
tię do pana Augustyna, 

| — Ty kondfu jeden — rzekł 
chrapliwym głocem. — Nadesz 
ła już twoja czarna fodzina. 

Pan Augustyn zbladł, jak 
płótno. 

— Panie... Za co? 

— 7a co się pyfasz, byku? — 
ryknął przybysz i trzepnął prze 
rażonego utcodzicicła m ucho. 
— Masz. psiakrew! Za moje 
krzywdę! Za ten wstyd, któryś 
mi usku'ecznił! 

'. Merz łachu w trabe! I po pe 
bie! I w źlire! A*ebyś wiedział 
 dru”i rez, że takie rzeczy za- 
- bronieże/ 


"366-742 49 987 47020 59 250 484 - 


Udzień aresztu 
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GŁÓWNE WYGRANE 

Stała dzienna wygrana 5000 zł, na 
nr, 92771 

Zł. 5000 na nr, 58410 118960 142662 

Zł. 2000 na nr. 104 21965 37121 
63205 85415 95208 134460- 135361 

Zł. 1000 mra nr. 4137 4735 16610 
34056 35628 35645 44572 54760 56603 
63973 65596 72623 17293 78947 80653 
114950 117425 118233 123733 134872 
139636 150272 152539 178163 194312 

Wygrane po 200 zł 

52 197 232 40 73 305 15.35 60 413 
532 70 619 1014 46 218 413 529 614 
195 964 2060 69 227 325 37 402 7 75 
32 570 92 650 65 96 757 978 3070 207 
82 605 875 985 4142 76 203 64 483 507 
625 895 928 5051 97 192 244 79 339 
75 495 504 33 745 6590671. 715 814 
7025 131 40 42 51 452 572 704 8162 
95 218 356 570 758 832 64 97 970 
2340 558 648 49 = 

10107 342 57 533 615 20 54 949 
11062 173 87 202 67 333 50 439 538 
48 653 90 12156 93 285 545 703 13023 
60 176 84 317 37 54 434 74 788 928 
14165 223 593 742 841 54 15024 126 
270 360 74 85 16569 999 17054 391 
469 541 94 680 763 19190 256 333 482 
536 46 51 810 921 26 63 19186 94 
562 727 68 

20006 124 58 273 94 363 425 602 
890 21063 254 454 536 676 704 83 
22051 117 75 417 37 510 938 68 23077 
152 80 374 614 39 75 85 937 24053 
156 .84 227 48 85 83 316 65 92 458 
552 610 44 45 51 712 96'814 25011 
482 616 26105 20 205 31 337 823 946 
27157 557 843 28229 52 75 477 579 
496 729 €7 29067 401. 2 737 £0 837, 

30214 71 315 452 705.57 31002 174 
333 76533 38 703 236 59 32183 92 
733 590 33145 472 72 537 951 34259 
37 230 82 465 543 766 35113 225 374 
667 823 96 31045 500 €00/ 875-37081 
717 97 819 932 95 33059 105 210 379 
503 25 52 727 82 39003 303 16 522 
121 929 ń 

„40109 98 351 99 433 45 £9 762 858 
71 911 80 41015 26 37 120 241 50 
336 553 618 74 918 45 42057 181 22: 
460 525 €02 725 82 935 43079 772 96 
324 436 €06 57 976 44017 35 232 361 
419 816 967 45175 228 60 495 
679 93 701 83 829 45105 55 287 


326 33 43 451 550 611 94 735 
893 932 20 420729 119 285 92 373° 
Aż 708 873 912 16 44 49244 
PA N 13 
50112 21 32 54 433 71 97 €85 
30933 51163 302 18 607 19.895 
52021. 368 415 955-520273: 72 103 26° 
54253 357 411 670 754 B7%4 55092. 97 
99 115 52 249 69 401 41 535 674 770 
48 74 866 966 87 55150 24044 712 


1227 '915 64 570554:€9 166 2% 425,5% 


25 678 722 47 £N1 265 59191. 345 479 
57 647 75 807 997 59016 46 155 219 
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w opałach 


< kayi: „Skutki grzesznej miłości” —- | 


— Panie szanowny! — zapła 


będę wiecej, szoferskie słowo 
daję, tylko życie mi pan daruj. 

— Tera fo się łzamy rzewne 
my zalewasz? — grzmiał przy- 
bysz. — A przed tym toś sie 
bawił na cudzy rachonek? Tak 
się robi? Porzedny fryzjer ta- 
kie kanty odwala?! 

— Szofer jestem — płakał 
pan Augustyn — nie Fryzjer.. 

Przybysz zdebiał. 

— Nie fryzjer? 

— Nie. Fryzjer o piętro wy- 
żej mieszka, *; 

— Piętro wyżej?... O, choro- 
ba. Znakiem tego to nie pan 
mnie na głowę napluł. 

Jak się okazalo. przechodza 
cemu ulicą panu Józefowi Koł 
duńskiemu ktoś snlunął na gło 
wę, bu uciesze bawiących się 
przed bramą dzieciaków. Dzie- 
ciaki te doniosły wzburzonemu 
rrzechodniowi, że skrzywdził 
fo rrieczkający ra trzecim pię* 
trze fryzjer Wulf, ale dysżrcy 
wściehłoćcią pan  Kołduński 
przesłyszał się, i dokonał aktu 
zemsty na druśjm pietrze, 

Wynikła z tego 
espre""a 


oeczviiście 


sowa. Wyrok: ty-! 


"9341952407. 71 


kał pan Augustyn. — Zlituj się| 
nan, okrag'a siero!a jestem. Nie | - 
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85 387 402 549 646 72 856 

60174 374 403 600 772 884 61005 
131 224 390 408 90 521 681 723 62036 
35 155 272 67 336 493 537 99 729 50 
300 63028 206 7 429 567 642 750 816 
64070 92 201 335 409 71 810 29 82 
55123 263 311 47 431 591 894 66028 
123 443 568 712 910 67019 160 95 216 
285 522 40 622 30 877 97 68056 305 
357 660 740 857 952 69009 114 46 
205 450 507 54 85 601 931 56 84 

70104 211 352 70 72 575 634 753 
71005 38 62 81 109 62 93 353 681 83 
955 72083 126 247 573 670 766 853 53 
976 73064 75 132 285 333 477 91 6:1 
119 74266 343 543 738 39 £04 905 42 
75046 139 201 430 735 839 76191 97 
489 528 €03 94 783 825 917 77030 217 
51 59 404 525 645 86 935 51 78051 
184 253 15 497 543 50 821 19525 609 

£0109 305 27 805 24 25 82 81037 
198 202 26 335 43 69 477 177 816 
82045 64 134 253 334 499 550 71 833 
33085 162 809 24053 139 375 97 422 
577 89 676 720 833 969 82 85059 114 
85 204 355 58 473 515 91 677 86000 
27 279 356 407 529 767 813 913 87212 
362 456 510. 610 756 990 88023 2%0 
481 565 66 644 701 845 931 52 77 
99117 335 413 926 

90027 501 70 764 880 91078 131 41 
377 469 603 974 92139 390 401 82 
537 622 54 714 873 901 13 31 9304C 
258 306 595 753 890 94109 79 2% 
411 €00 7 66 82 712 849 95024 169 
314 425 538 78 732 59 805 28 36 997 
05292 405 753 848 70 94 97205 421 
43 610 700 808 98080 179 445 63 672 
737 991 99078 62 104 43 224 305 11 
500 56 676 283 25 83 958 60 

100997 176 201 35 347 591 802 62 
64 81 101171 81 493 677 1703 66 823 
975 102004 75 76 213 35 353 454 77 
62063 75 839 923 103302 74 554 640 
735 909 2% 97 101024 253 9% 725 
105040 41 71 139 76 78 222 68 85 391 
403 73 541 97 920 105173 86 345 43% 
934 39 49 995 107054 118 311 487 £03 
29 695 108070 11% 233 518 609 12 80: 
923. 4t 59 78 109067 125 80 636 708 
376 93 

110020 105 12 24% 349 93 548 11107" 
304 400 77-761 112099 136 474 657 
01.201 54 55 57 112042 156 203 1^ 
12 318 24 735 114090 314 535 607 60 
736 89 831 90 115089 109 26 209 €5 
*09.711 35 94.842 23 000 114007 116 
211 59 511 793 978 44 25 95 117130 
-95 771 873 990 
119403 9 335 99 445 736 79 RM 
119907. 9 221.55 613 15 55 64 76 
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411 72 513751 8% 991 172015 157 
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71 781 925 

130283 30% 33 407 95 517 634 87 
791 131072 224 366 525 43 659 99 
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134148 255 78 39% 593% 765 954 135076 
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535 62 84 913 147128 223 40 ©9 
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€5 178177 78 291 637 95 159070 5% 
191 507 740 824 33 36 905 26 29 
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163377 448 5%2 4% 602 5 801 92 951 
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173220 324 465 671 709 801 174059 90 
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97 801 177093 2%4 347 179167 450 771 
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na tabela loterii 
2-gi dzień ciągnienia 4-ej klasy 40 -ej loterii 


504 793 842 938 185051 127 329 69 83 
85 405 557 81 727 94 827 136027 56 
86 185 264 339 574 635 73 831 187102 
91 274 315 583 674 722 98 123263 376 
938 457 609 30 934 189214 21 92 427 
671 857 57 

190093 108 223 357 599 671 725 
191352 431 695 737 674 939 81 192066 
394 459 549 778 19300) 42 126 44 224 
72 456 538 40 €0 625 33 752 £07 58 
900 73 194112 58 307 65 90 471 506 
23 25 623 880 952 


Hl-ce cągn enie 
Wygrane po 200 zł 

81 355 531 603 26 843 1062 439 693 
909 17 2457 743 3008 55 74 219 32 543 
129 4327 5265 395 733 94 822 6203 424 
120 7095 463 648 763 2090 476 302 419 
36 9287 404 621 707 

10064 173 630 708 11092 104 473 808 
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14370 464 704 857 904 15149 607 €02 
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Pierwsze kroki Grety Garbo do kariery 


Uciekała od grzebienia, wody, mydła i ręcznika, gdy była dzieckiem 


Jeden z dziennikarzy szwedz | tała, a mając 6, pisała już wcaljak w ubieglym roku, Gdy za- 


kich odszukał stryja Grety Gar ile dobrze. 


Greia licząc 7 lat, 
ko, pana IL O, Gustzfszna, któ 


spędziia u nas po raz pie. wszy 
ry jest czoferem aksówki i pro wakacie. Była cna wówcras 
sił go aby opowiedział mu coś | prawdziwą dzikuszą. Wyzna- 
o dziecińize „Boskiej Greiy”. | czyliśmy jej mały poszoik, w któ 
Pan Gustalszn chą'ńie zadość- rym zamknęła się i pol<mała 
uczynił prośbie óz'ennikarza i| wszystko. Dała się ona nam tak 


pcn.żej potajzmy jego niezwy* 
kle ciczawą opowieść. 


— Gdy mojemu bratu, Gusta 
wowi urodziło się pierwsze 
dziecko, mieszkał wówczas w 
Mamos, napisał do maie — 
znz dowalem się wówczas na 
póinocy — długi list, w któ- 

dozosił mi między innymi 
„Nadzmy naszej córce imię po 
matce, Małgorzata (Greta” jes' 
po szwcizku zdrobniałym imie 
niem od „Ma!gorzata '). Jestem 
bardzo zadowolony, aie wolał- 
bym żsby to był syn. Dziew- 
czyna nie daje nigdy tyla sztyć 
fakci, kosztuje drożo i n'gdy 
nie może rra'sźć pracy w dob 
rym Zawodzie... 

List ten przeczytałem po raz 
drug, dopiero wiedy, gdy 
dow.cdziałom się z gazet; że 
mza bratanica zarabia miliony. 


Przypomiiam sobie jeszcze 
dzień, było to przecież jeczcze 
nie tak dawno — gdy Gusłzw 


pytał mais czybym nie mógł 
znaleźć jakiegoś poplalniejsze- 
go zajęcia dla Grety, kióra wó- 
wożas pracowała w charaktc- 
rze sprzedawczyri w dużym ma 
tabi z konfe:cią Hożsona i 

rauna, Niestety, nie znajeżliś 
my nikożo i biedna Greta mu 
sizła poózostzć u swych poprze: 
dnich pracodawców. 

Jednego dnia dowiedziałem 
się, że powna bogata kobieta w 
Ma'mce poszukuje młodej po- 
kojówki, kióraby zarazem zj 
mowała się kuchnią, Napisałem 
o tym bratu. Po kilku dn'ach 
otrzymałem od niego odpo: 
wie List ten przecbowałem. 
Jest on obecnie bardzo c'eka- 
wy, chociaż wówczas był cał- 
kicm naturzlay, 

„Greta obecnie nosi się z dzi 
waicznymi zamarami, których 
nie moge zrozum:cć, — pisai 
brat. — Dardzo ci dziękuję za 
wyszusanie dla riej pracy, ele 
Greta nie chce jej przyjąć, Jz! 
przyjaciólka Masel wbiła jej w 
głowę, aby poświęciła się tz- 
atrowi. o noncens wysiępo* 
wać w jej wicsu na $con.z, wy: 
stępownć wraz z jarmacznyn: 
artysiami przybysymi nie wiačó 
mo skad"... List ten nosi datę 
z dnia 8 grudnia 1922, 


Nzstębnego dnia otrzymałem 
Fstood Grety, „Mialem zami:r 
udać się za Magel, która zamie 
rza poświęcić się tzatrowi, zle 
zrczyśrowałzm z tego, obzjmę 
pracą, którą dia mnie znaiaz- 
ł>ś, ale przed tym spzdzę k'llta 
dni wśród wzs'.L'st tan zgubi 
łem i bardzo żałują, ronieważ 
był to ostatni list od Grety. 

Gdy Gre'à czyta 8 lat, kole 
żansi nazy wały ja frókchen pan 
ną Gusialszn, albowiem już by 
ła tak wyniosą i niezależna. Je 
dynym jej ulub'cnym micgczm 
podczas wakacji bylo wybrze- 
że morsxie, kanala się w mo- 
rzu, pływała, albo też na brze 
gú czyizła, Brat i ja, chąc jej 
sprawić przyjcmnośś, często z 
nią udawaliśmy się nia mozze: 
Gdy wspom nam mo,4 małą kra 
tan:zg, dla nzs ona z1wcze po 
zcs'anie mala, pomimo, że jej 
nu fly nie widz'my, to zawsze ją 
w.czę peśrążcną w czytań:u. 
Podczas p:zrwczego  tygoćtnia 
waxacji, który spędzała u mas, 
zwysłą byla przeczytać wszy- 
stke ksiażki, iakie ltupzwa 'ś- 
my w casu riku. Greta me 


cziery lata doskonale już czy- 
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we znaki, że pn ćwóch dni:ch 
musieliśmy ją ocesłać do rodzi 
zów. 

Z pewnym lękiem oczek:wali 
'my następnych wakacji, któ- 
e maala również spędzić u ras. 
Na wakacje przybyła do nas i 
Syla podobnie nicsympaityczza 


pytaliśmy ją, jak minął jej roit 
szzoiny, odparła ze spokojem: 

— Dość dcbrza, ty.ko przed 
dwoma miesiącami  Usuniq:0 
mnie ze szkoły. Uważano bo- 
wiem, że jesiem niepoprawia. 

Mazajuirz po przybyciu Gro- 
ta zaczęła picwiezć swój sza 


konany, że pam ęta o niej. 
Gria pozostała więc przez 8 
Jini w ióżku. Mum wrezenie, że 
wypadek ten wpiyzął na zmia- 
ng jej charakieru, alcow.cm 
gdy wyzżdrowiała, ptzesbraziła 
się z nicznośnej tzizwczynki w 
b . 5 trL é 
m.łe dziecko. Już zgocziia cię 
nosić fartuszki, do czeźo jaj do 


tychczas nie można by.o w Ża* 
den sposób nalclonić, — i po- 
loriunnie, że poważnie się po- |zwzslała się codzionnie czeszć, 
saleczyla w łydkę. Nie wiem | co było również wie:.k'm sukcz 
szy Greta ma jeszcze obzcnie|sem. Mam wrażzne, że do 8 
szororą bliznę na przwaj łyd:,lat Greta nie była ani razu po- 
ce, w każdym razie josiem prze | ;ządnie tczesana, Lepiej nie 


iański tryb życia, Warapzjąc 
się na karykadę, upadła tak ne 


wspominać do jakich scen.. do- 
chodziło, gdy Grzia w.dziaża mi 
skę z wodą, mydio i ręczn'k. 
Była ona chuda, že pożal się 
Boże, a przy tym acia za czie 
rech. Greta przyjcżdżała Go nas 
do 15 roku życia. W tym zaszia 
w jej charnkiorze gwałtowna 
zmiana, stała się ricśmiała i ma 
łomówana.,. 

W dwa lata późnie; przyjzcha 
ła do nas jeszcze raz. Od teżo 
czasu widuję ją tylko... na ciza- 
nie, Może zobzczę ją obecnią 
| Gdy przyjedzie w strony ojczy- 
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Po mistrzowsku uciekał z wiezienia 


„Człowiek - mucha i jego nieprawdopodobne wyczyny 


W tych dniach w więzieniu 
w mieście Wichiia umieszczo- 
no Elmore Reynolda, kóry zo- 
s'ał skazany na dożywotnie wię 
zienie, ć 

Mieszkańcy W/ichity nie wie- 
rzą jednak, że Reynold do koñ- 
ca życia będzie przebywał w: 
więżieniu, ponieważ jest on ric 
tylko misirz w zawodzie zło- 
dziejskim, ale również i mi- 
s'rzem w wydosiawaniu się na 
wolność. Przez wiele lat 


jego 


wyczyny były temaiem dnia w 
całych S:anach Zjednoczonych. 
Nazywano go człowiekiem — 
muchą, ponieważ posiadał nie- 
zwykłą zdolmość wspinania się| 
po ryrnach i fasadach domów, | 
W większych i mniejszych mia- 
siach dokonał ón se'ki włamań, | 


właściceiełe mieszkania w dal- 
szym ciąsu smacznie spali, 


W Dallas pewnej nocy poli- 
cjant obchodzący swój rew:r, 
zauważył człowieka siedzącego 
jego lupem padły przedmioty | na drzewie, Kazał mu zejść, gro 
wartości miliona dolarów. Kra-jżąc, że będzie s:rze!lał. Rey- 
dzieży dokonywzł on przeważ-, no!d zozzeJł i podając rę za 
nie w ien spocób, że mocą co- Malcolma Siuaria, zeznał, 
stawał się do upatrzonego mic-| zamierzał skoczyć na gzyms de 


Sio milionów za gume do žuta 


płacą roczmie Amerykanie 


Każdego roku | 
piaca ponad 100 milionów do- 
larów za male paczki gumy do 
żucia, która dla milionów z nich 
stała się namięinym nalogiem. 
Potężna, odnawiana reklama 
każdożo dnia, dba już o to, aby 
namiętność ta nie traciła na mo 
zy. Wielkie wytwórnie gumy do 
żucia posiadają wlasne planta- 
cje drzew gumowych, własne 
statki, potężne fabryki, setki 
nracowników i olbrzymi aparat, 
który dba o rozpowszechnianie 
się tego artykułu niemal pierw- 
wej poirzedy. 

Obscni2 królowie gumy do 
lucia mają poważnefo przażiw- 
aika, który snrawia im nie ma- 
‘o kłarotów. Przzd kilkoma mie 
ciącami poweinła w Nowym 
Jorku niezwykła organizacja, 


Tzłowiek, którego mie močna zahid] 


Niezwykłe przygody policjanta 


Inspektor policji Francis Al- 
fred Moore 26 lat siał ną ustu- 
gach policji brytyjsisiej i praco- 
wał w trzech częściach świa'a. 
Teraz poszedł na cmoryturę. W 
związku z porzuconicm przez 
niego pracy, dzienniki angic!- 
skie przypominają, że rzadkc 
któremu człowiekowi śmierć ty 
le razy zaglądała w oczy co je- 
mu. W Indiach dzięki jego przy 
tomności umysłu i szybkości de 
zyzji nazywano go „I'rancieem, 
zzłowiekiem, którego nie moż- 


1a zzbić'”. 


Ze skarbnicy jego przygód 
przyloczymy tylko kilka najnie 
zwyłede;szych: 

W Rangoonie Moore starał 
się przeszkodzić spaleniu na 
stosie mężczyzny, który wznie- 
cił przeciw sobie gniew wszyst 
kich mieszańców pewaej wsi. 
Inszektor policji omal nie zo- 
stał zlinczowany przez rozgcra- 
"mużdawch marzesdrów, W 


ciągu godżiny musiał on sia- 


a- 


która nazywa się „Przyjaciele chodnika" śpieszy z wydruko- 
czystego chodnika", wiązek waniem jego opini. Gdy ktoś 
ten, założony przez kilku dzi-, poślizgnie się wskutek nadepnię 
wałków, przzcbraził się w krót- cia na resztkę gumy do żucia i 
kim czacie w masową organiza- | skręci nogę, „Przyjaciele czy- 
cję, która ma filie w najwięk- stego chodnika” wydają setki 
szych miastach S'anów Zjedno- į tysięzy ulotek z opisem tego wy 
czonych, Co pzwiżn czas orfa-. padku i rozdają je przed skle- 
nizacja ogłasza cyfry, które do- pami sprzedającymi gumę do żu 
bilnie wykazują, że fabryki gu- cia. Dotychczas popyt na gumę 


szkania, wspinając się po ryn-=| mu odległy 
. : . T 4 1 z SS Pie 
nie i „pracował” tak cicho, że jduoneć ikradz:eży. Policani za 


my do żucia ponoszą odpowie- 
dzizlność za zaśmizcanie 
Tak na przykład przed domem 
towarowym Many w Nowym 
Jorku nalizzono 73.000 wyplu- 
tych rasztek gumy do żucia, na 


małym skrawku Times Souare' 


33.500, a przed trzema kinami 
25.000. 

Jete tylko jakis dentysta wy- 
powie tiz przeciw gumie do žu- 
cia, klub „Przyjaciół czystego 


wiać opór olbrzymiej ilości prze 
ciwników. 

W forcie St. George w Ma- 
drasie wyrwał go pewnej nocy 
ze snu jakiś pode rzany szmer i 
w ciemnościach Moore ujrzał 
połyskujący nóż. Nie namyśla- 
jąc się długo, wyciągnął rewo!- 
wer, s'rzelił w kierunku noża i 
zabił fanatycznego Hindusa, któ 
ry tej nocy zgładził już 1frzech 
policzn'ów. Francis Moore 
miał być czwartym. 


A oto przygoda z Eurony. W 
belyederze w księstwie Keniu 


ulic, 


do żucią nie zmalał, mimo to 
uparta propafsnda „Przyjaciół 
czystego chodnika” zdziera sen 
z powiek kierowników reklamy 
, wielkich wytwórni gumy do żu- 
cia, 

Organizacja ta ostatnio za- 
częła prowadzić również propa 
| gande przeciw papierocom, któ- 
ra zaczęła się już porządnie da- 
waé we znaki fabrykom papic- 
rosów. 


t 
I 


Moore miał zaaresztować pew- 
nego bandyię, o kiórym wic- 
dział, że ma przy sobie broń. 
| Mimo to Moore sam udał się do 
spelunki, w której przebywa! 
bandyta. Gdy policjant ukaza! 
się rą progu, bandyta skiero- 
wał na niego lule rewciwerową 
i kazał mu podnieść ręce do gó: 
ry. Moore z błyskawiczną szyk 
kością ściąszął hełm z glowy i 
rzucił go w twarz bandycie z 
taką siłą, że ten zachwiał się 
i wypuścił broń z ręki, Momen 
ten wyltorzys'ał Moore i zało- 
żył kajdanki na ręce. 
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ciowych, złej przemizny 
daśryczme, wzdęcie brżų 


używzć kędzicsz ziół ma 


nasz się o 
zaniomym 


Nigdy nie jest zanóżno 


cierpisz na chorobę nerzk, pęcherza, wątroby, krmicni żół- 


myśleć o zdrowiu 
tym brrdziej jożcii 


materii, na bóle artretyczne, czy p3- 
ha, odbjanie się lub skłonności do 


obstrukcii. — Pem'rzaj, że nigdy nie bedzie zrpźźno, o ile 


utpęcnych „DIUROL”, które zspo- 


biegają nagromaczenin się kwżsu moczowego i irnych szko. 
dliwych dla zdrowia subitencyj, zz'*wwnierych organ'zm — 
Dziś jeszcze ktp pudcłe-zto ziół „DIUROL”, 
dodztnich skutkach ich dzieł=rin. zslsosć 
$perA9 wżycia ran cprkoweeju O 


a gdy przeko- 
hedz's:> $ swym 


anna PICEA „TIURGL" 


GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne 


o dwa me:ry, aby 
z 

prowadził go na posterunek, - 
zamknął w celi i za zielonował 
do cen.rali, aby sprowadzono 
wóz, w kićrym cd.ranspor.ova 
noby za'rzymanego dó wiezie- 
nia. Gdy wrócił do celi, Rey- 
aslda już tam nie było. 

Z Dallas udał się on do Wi- 
chily, gdzię w ciąga jednega ty 
f$odnia spiądrował fÒ miesz- 
zań, zacbywając 200.000 dola- 
rów w goiówce i w kle ńoiach. 
Pownogo wieczora chcisł zaopa ` 
rzyć się w auio, Stanął na szo 
sie ż rcwoiworóm w rżliu, za» 
'rzymał przejeżdżający samo- 
chód, w kiórym siedzia!a jakaś 
para, i kazał się zawieżś do Wi 
chicy. Po drodze związał wlas- 
oicieli gu'a i pcjczhał na dvo- 
rzec. Kupił gazcię, w  kiërcj 
zna:dował się opis ‘jego cs'a 
niej kradzicży oraz jego fo'o5ra 
fla i wszedł do pociągu. Sprze- 
tawczyni gazet poznała go jed- 
nak i zawiadomiła o swym spo 
s'rzeżeniu póiicę, Pociąg za- 
'rzymono wśród szczerzfo po- 
la, rjq'o riebezpieczrcgo cpry” 
szkaą i umieszczono go w wię- 
oniu, gdzie zożeł zamknię- 
sy w spoc'zlnej celi na czwar* 
'ym pię'rze. 


Pewnej nocy jeden z dozor- 
zów obe'sodził cały gmach wię- 
zienny, Gdv przytzodł na czwar 
:e pię ro, był tek zmęczony, że 
usiadł przed jedzą z cel; aby 
nicca wy:chnąć. V/ tej - samej 
zhwiii zza krat coli wysunęła 
sio réka Reayro'da i zznm do- 
zorc” mógł wydać fatis dźwięk, 
zós'ał zarnzdłowsny, Nassen- 
nie Reyrold wy'gł z kicczen! do 
zorcy klucze, oiworzył colę. i 
wraz z towarzyszami znalazł 
się na korylzrzu. Więźniowie 
mocro związali dozorcę, wek- 
agi mu w usta większy kmabel 
Í zaczęji biec ku wyjściu, Tu o- 
kazało się, że brak im Mlucza 
do glównej bramy. Rzyzo!d po- 
biegł więc do pokoju cozorców 
*worzył stiryskę i wygl z riej 
odpowiedni klucz. Tymczezem 
dezórca zdołał wycią”nąć kme- 
bel z ust i zaczął wzywać po- 
mocy. Reyro!d, usłyszawszy 
krzyki, wbicgł na czwcr'e pię- 
ro, ra rowo wpazorał knegel 
w us'ą Cozorcy i szybito zbiegł 
ze schodów. Na drugim pię'rze 
za'lenął sią na druficfo dozor- 
zę, Reynold rie s'racił przy:0- 
mności umyslu, zadroz'ł mu re- 
wolwerem, który zabrzł pierw- 
czemu dezorcy i zmusił go do 
» worzenia bramy. 


Po raz dru” RorncH zos'ał 


izv w Mow Jorka, Peioszr< 
krwawe b“ został oa da'kli 
wie pobiiy | r*zsz'owany, O*e- 
znie, po, cz: - "zania kary w No 
wym Jorko =ns'sł wrze!rans- 


poriąwany do Wichiiy 
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-wydosiać gotówkę i nic 


Rz 6 


[1 Wesofy , 
| kacik 
imei E 


taa 
Monolsg dlužaik: 

Pan Jan cicdział zamyślony 
i od czasu do czasu drapał się 
z zakłozo!aniem w głowę. 

— Psią kość! — mruczał pod 
nosem. — Przyrzeńłem Wład- 
kowi, żę mu dżiś wieczorem od- 
dam 50 złoiych, kióre mi po- 
życzył przed  świę!emi, Przy- 


+ 


rzękiem, že zwrócę punlriual- 
mie. Pede świnią, jeżeli przy- 


rzeczęria nie do.rzymam. Chłop 
posiąpił ze mną przyzwoicie. 
Pożyczył mi przed świę:ami, 
kiedy naj.rudniej o gotówkę! 
Stanowczo nie możę być świ- 
nia! Muczę mu zwrócić! 

Pan Jan westchnął ciężko. 

— Łatwo powiedzieś: muczę 
zwrócić. Ale skąd wz'ąć 50 


Ju 
złoiych, K'o mi dziś pożyczy? 
Nikil Wszys'kie źródła się wy- 
czerpały. Co robić? 


lim... Czy Wiadkowi lsonie- 
cznie na dziś cą poirzebane te 
rieniądze? Słyszatem, że mu 


się nicźle pęwodzi. I bez tych 
EQ-cia zioiych da sobie- radę... 
Ale to nie ma nic do rzeczy. 
Zwrócić trzoba punk ualnie, kie 
dy tię przyrzelło. Nie można 
być świnią, 

Pan Jan nerwowo zapalil pa 
piroca 

— Co prawda Władakowi 
trzy laʻa temu gorzej się po- 
wodzijo, Słyszałem, że zacią- 
gal pcżyczki na prawo i na le-! 
wo. Kio wie ilu on ludzi nar- 


wał. | 


Pan Jan zaśmiał się nieszcze- 

o 

— He, ke! Jeżeli mu dziś nie 
zapłacę to sobie chłop przypo- 
mni siebie samzgo sprzed 
trzech laif. Bo właściwie... 
dlaczego mam być punkiualnie; 
szy i uczciwszy od niego? 

Co prawda mnie osobiście 
nigdy nie był winien. Ale z 

zgniej sirony, czy to moja wi- 
na, źe nie mam pieniędzy?... 
Robię przecież wszystko co mę 
gel Myslę już od godziny, skąd 
nie 
mogę wymyśleć. Nic na to nic 
poradzę, że czasy są ciężkie i 
o go'ówkę trudno, 

Więc czy w takich waruń- 
kach będę rzeczywiście świnią 
jeżeli nie zapłacę? Dlaczego 
zaraz sądzić się tak surowo? 
Z rewneścią nie będę jedynym 
człowiekiem, który w tym dniu 
nie zapłaci długu. Wielu ludzi 
we wszysitich traach też dzić 
zrobi to samo! Ne ma się cze- 
go wstydzić. W dzisiejszych 
cz”each to jest normalne. 

Pen Jan zapalał. się córaz 
bardzie. 

— W ctóle nie rozumiem, dla 
czefo się tvle nad tym zasta- 
nawiam? Jestem przecadn'e tt- 
czciwy, a przorsdna uczciwość 
jest głup'a. Władek, do stu pie 
runów, też nie zawsze płaci! 
długi! Dlacześn mam być lev- 
szy od niego? Nie mam, więc 
mie zanłacę i basta. 

C-+ bedę przez to św'nią?... 
M'ef On jest świnią, jeżeli my- 
gi, że mu zaołace punktualnie. 
Wa przecież, že jestem w cież 
kich warunkach i powinien to 
zr7%"m eń, 

Kre'y=! Ca z tetr. ża m! no- 
życzył 50 złotych? Gdybym 
tiat. ta hora my leż rażyczyi! 
Niech tylo spróbu'e się cstro 
upomn'cż, fo już mu powiem, 
co o nim myślę. ; 

I w c<ó!n ra co ja sobia A 
Halics boa tamie głowa?! 50 
złatech] Wiolka racz! żebym 
miał, to bem oddat. A że nie 
mam. In sobie mwżdźe "nora 


Naszą wielka ankieta z licznymi nagrodami 


0 bum zrobił, gdyk 


ZY" p, 2a" 


ym zostęł 


posłem, bankierem, lub prezydentem 


Co ozmacz-'ą 
stupawiedziach? 
znaczają ote kolejność dru 
cowamych c.powiedzi antisto- 
wych i służyć będą podczas gło 
owania, 


numerki przy 


Co to za głosowanie? 


W ankiecie obecnej wprowa 
żz liśmy tę nowość, lozami Czy- 
ielnicy ustalą komu należy 
jrzyznać nagrody. Otóż po za- 
10ńczeniu ankiety urządzimy 
ślocowanie i ci uczestnicy añ“ 
ziety, którzy otrzymają ra więk: 


Krzywda robota ków sezeniwych 


fowirna być na rawi51a 


Gdybym tyl min'strem 
5) przede wczysikim dążyłbym| 
do wyrównania krzywcy 
wszysttich rcbotn:ków sc- 
= Zomowych przez unsrmóoe 
wanie przęy na cćzłyri otszerże pzń+ 
tiwa w wysokości 1 zł, za godzinę 
pracy. 
, Zmósibym wszystkie akordy i wy- 
Cz'elan' e roboty, ko tym wydzielana em 
robotnii jost najgorzej krzywezony, 

Szm styszctem jek taki wielki pro- 
togant mówił do robotnike: 

—Wy się o precy nie rzdajecie dla 
tego, Że nio dajcie wydajności, 

A rože tca robotak niż jadł czły 
QGzicń i n'e moża wylonzć tej wydzie 
lomoj mu pracy? A tekiego się z miej 
ssa uzawa, nie pytając go, czy jadł, 
czy nie, 

akich wielkich bluroratów i pro- 
teganiów rsuwzłbym z mic'ssel 

Zeprowzdziibym we wszystkich 
przedciębiórstwach książeczki  ożz- 


| czędzościowe dla rototników sSezono- 


wych, ną którchy robotnkcm strąca- 
no 15 procent z wypłaty, a 20 pro- 
cent dodzwaniby przcodzvca, 

W razio zwclicnia robotnik mie 
chocziiby po koryterzach biur Pun- 
dutzu Pracy obdzrty i nie cze!złby 
na jałmeżnę społeczną, ka kyłży sy- 
ty i odziany wren z rodzina, a recti- 
czeńciwo mię byłoby obciążone zc 
ini, i 

Wydalbym rozporządzeni» do wosy= 


Piec z nedzą 


Niech Zgle grac i zgoda! ` 


P, Zygmunt Kaczor z Żyrar- 
dowa (Warysskiego 10) takie 
wygłasza zasady: 

Polska powinna trzć wzór 
z pzóstw zachodnich "cd 


względem gospodarczym, 
społecznym jal i techuicz- 
nymt, 


Panowie ministrowie powinni dą- 


RADIO 


WARSZAWA I Raezyn) 
; Sobota 8 stycznia 

615 „Kiedy ranne”. 620 Gimnasty* 
ka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik pó 
renny, 7.15 Muzyka (piytyj. 8.00 — 
11,57 Przerwa. 1157 Sygacł orasu. 
12.03 Audycja południowa. 1300 — 
Przerwa. 1530 Wiadomości gorpźdar= 
cze. 1545 Teatr Wychraźni dla dzie- 
ci, słuchowiiko p. t, „Związek dz:pież 
nego sępa'. 1615 Orkiestra wojskowa, 
1650 Pogadanka  aktusina, 17.00 
Trarems'a nabożeńs'wa £ Ostrej Ura* 
my w Wilnie. 1750 Nasz progrm 
13.00 Wiadomości sportowe, 13,10 Po- 
gadzqka społeczna. 18.15 Krótewski 
zespół cygrński, 18,30 Progrem na ju- 
irə. 1835 Audycja d!a wsi. 19.00 Au- 
dycja dla Polaków ża granicą. 19,50 
Pogadznka akiuana. 20.00. Koncert 
rozrywkowy, 21.43 „O człowieku, któ 
ty sprzedał wlasny szkielet” — skecz 
22,00 Muzyka tancczma, 22.50 — 23.00 
Ostatnie w'adomości. 

WARSZAWA II (Mokotów) 

1300 Koncert rozrywkowy (płyty). 
1400 Parę irformaocji. 1405 Program 
na jutro. 1410 Utwory Idora Strawiń- 
skiego. - 15.00 Pogadańką aktus'na. 
1510 Wiadomości sportowe. 15.15 Mu 
zyka lokki i tanczezna, 1615 — 18.00 
Przerwa, 18.00 Muzyka lekka (płyty). 
19.05 Koncert solistów, 1955 Życie 
kuliuratne stolicy. 20.00—22 00 Przer- 
wa. 2200 „Swe włosy” k'zrhda. 2215 
Muzyka lekka (płyty). 24.09 — 1.00 
Muzyka taneczna (płyty). 
CEINT OFERTA EO SEEE 


a nie 50 zło- 


Fige dGoz'enicsz, 
'veh, łobuzie! 
I ran Jan calkowicie uspoko- 


HAIN mi panka mef” WJ”. jgny wyszedł 71 rrseor, 


dek! Też jest z kim się lionoż! 


Napoleca Sadek 


ireczce przerńżony ojciec w o- 


szą liczbę głosów, będą nagro- 
dzeni, Oczywiście, pierwszą na 
grodz zdobędzie ten, kto otrzy 
ma na,więcej głosów. 

Radzimy więc nolować sobie 
atmory Cdpew:edzi wyróżnia. 
nych, aby w stosownej chwili 
pszoz udział w glctowaniu za- 
poymić autorom nafredy, Szcze 
góly głosowania podamy w od 
powedniej chwil, 

W dzisiejszej dyskusji ankie- 
towej udzielimy, jako pierwszż 
mau, giosu p. Stefenowi Borltów 
skiemu z Bionia, który picze: 


rękę i utworzył wspólny frent i po» 
wacdzicł posie: Precz z nędzą i n'e- 
nawiściąj Nioch żyje praca i zyczual 

Gdybym zostal munisiremi: 1) Sia- 
rałbym xe w riżrę możnoćci zaśrtć- 
aé bczrobo!nych, chozicź częściowo 
i zrpzwnić im dobre (rzktowanic, 

2) Oberwalsym ćyrcelstorom, nacze!- 
akom, komisarzem itd, 5007 ich u- 
posażcń, a nasicpnie bym dołożył tvm 
to z/g za zło. 

3) Udzielałsym drobnym i kiednym 
rolnikom kredytów i pożyczek na diu 
goletnie spłzty, 

4) Rozszerzyibym znacza” nrteric 
komun'kacyjne, jak Iołołe, drofl i ati» 
tosśirzdy orzz przystąp:łbym do rogu- 
lacji dróg wtćnych., |. 

5) Zmotoryzowcłkym kraj tak, aby 
co sctiny obywatel mógł mieć własny 
połazd mechaniczny, 

Dążyłbym do tego, zby biura i urzę 
dy pręćko i sprawnie obzług waty 
intoreszntów, 

7) Usrnzłtym z precy ludzi malz- 
cych inna źródła dochodów. 

A fdybym był prołem? Wałósłbym 
przest do £z/mv: r) w eprawie czlro 
ny lcketorów; b) 6-010 potziancśo 
dn'a pracy; c) 10075 podwyżld cla 
rokcinków; C) zsnewntłtyra byt ka- 
m'nitrzem-czelzdni:cm, tj. polzice- 
Iłtyra myns'ó na cireni i weznuzczył* 
bym kominizrzom specjalny pensję, 


stkich przedsiębiorstw i flrm budowla 
mych, żzly przy,mówzły iyliio robot- 
ników z biur Funduszu Przcy, a win- 
nych n'czztitcsowania sę do wyżej 
wymion'onzgo rczyorzędzania skazy> 
wsłbym na wysokie grzywny. 

Upzństwstwiibyni woscukia kopal- 
bis i latryki, Wprowzeziibym sześcio 
godziany Czizń pracy. Dzięki (cmiu za 
trudntikym podwójną Mcrżę robotni- 
ków, to jest ca Ćwie zmirny, 

Uaormowzłbym warunki zdobywa- 
nia pracy na człym ciezerze Paźciwa 
nio, jelt osożnie, lylko w ctrębie cwo 
iago powiatu, rrzez co roboinik joat 
bzrczo Brrzywuzony. 

Jaic Pzńsiwo szirtkie í długie ro 
komi powisa otrrymywsć prztę. 
Dié stero przełzroczy swój powiat 
p>wiaczłją mi: Z temicgo powielu nie 
przy mujamv, Ilzmy swoich ludzi] 

W Harih Funduszu Drzzy zżpro- 
wadzibym surowy rygor przy wyćżie 
tanín bezrobotnych de acy. Na pist- 
wsze mlrisso potyinni ifs cl co nej- 
krócoj przeówali i tz lole'no, Obec- 
mia proiekcia wczyżtko reguluje, 

Gdybym byt miwsirem Komunika- 
cji, uszazłkym wszystkich rtlnków z 
kolejnictwa, bo ich jest tem kilka ty- 
siący, a ru ich m'e'sce posztby robot- 
nicy z mzcta, tórry Wwęccj nie m3 
ją tylko te dziesi pzłoy do pracy, 
Utyłoży w tow snotób kilka tysięcy 
prawdziwych bcezrchoinych. 


i nienawiścią! 


5s — 1 PO 


narodu 

P. Czesław Krećnicwski z 
Warszawy (Grójecza 9) tax wy 
obraża sobiz pracę na stanowi 
cku ministra: 

Gilybym žcslizł m'ni- 
sirom, proccwcloşjm wy- 
łycznie dla Państwa, a nie 

° dla swej korzyści, 

Zaraz wzląłztom się do 
wytępiemia rzeczy złych: Seszwał- 
Lym barski na Annopolu i Źoliberzu, 
oraz „cyru” na Dzikiej, Ośrodki te są 
przecież źródłzm demoral zacji, 

Wiomy, że w szhroniskach tych 
miesztcają ludzie porządni, le telrże 
mieszkają awanitrnicy i zlkoholicy, 
Dla tych porzeędniejszych biedaków 
budowałsym domy  micszicalne va 
m:łą cpiatą kcmornedo, a cwanturń'- 
ków i alkoholików wysyłałbym do 
obozów pracy. 

Dbsłbym też o zdrowie młodych 
Gbywatoli, bo w ich widzimy nzezą 
przyrzłość — naszą érme 

Dudowsłbyri fabryki i zwalczałbym 
bczrobosie, Brtowałbym też bate, 
brszny 4 boska sptriowe, nby m?o- 
dzi obywsiełe mogli wyrzb'zó sobie 
mr”'> do pracy dla naszej 

podzł sobie Polski, 


żyć do tofo, aby Poleku była silna 
fospodarczo, malternie i zpeloczare, | 
aby kzżdy Polok, krz względu ną to | 
z jakicj pochodzi siery, 


Potworna zbrodnia macochy 


Chciała wydusić swych pasierbów w noc sylwzstrową 


Mieszkanice wioski Tannsee 
roboinik  Szyglowski, będąc 
wdowcem ożenił się przed pół 
rokiem ponownie. Padobno dru 
fa jego żona od pierwszej cnwi 
M znęzała się rad (ro/ó'em dzie 
ci swego męża z pierwszego 
małżeńs'wa. 

W noc sylwestrową, jali wy» 
niką ze ś!edziwa, malżónkowie 
wybrali się na zabawę tarecz* 
ną do sąsiednici wioski, przed 
tym zaś macocha porobiła ze 
sznurów pę'le i pozakładała je 


Po przywróceniu do przytom 
l 
troigu dzieciom na szyje. 
dzieci wszedł do domu wraz ze 
swoje z pę'lami na szylach 


ności najs'ersza dziewczyna 
zeznała wobec lekarza i policji, 
którą przywołano natychmiast 
na mie'sce, że sznury na szyję 
założyła im macocha przed 
wyjściem z cjiem na zabawę, 
niespodziewanie zaś podczas 
drugiego przesłuchiwania zm'e- 


Odbyta ostatnio, w grudniu 
1937 r. w Kielcach, konferencja 
przedstawicieli pracowniczych 
i robo'niczych związków zawa- 
dowych w sprawach ruchu spół 
dzielczego stała się wyrazem 
zbliżenia ruchu zawodowego do 
spółdzielczości. 

Na konferencii tej powzięto 
szereś rezolucji, a m. in: 

„Związki zawodowe winnv 
dopuścić jak najszerzej poję:ą 


Po powrocie z zabawy cjciec 
swym sąsiadem i znalazł dzieci 
przy czym na'młodszy dwuletni 
chłopczyk już nie żył, jeśo zaś 


4-le!niej sios'rzyczce oraz nąi- 
starszemu z dzieci 6-le!niej cô: 


statniej chwili niemal przeciął 
sznury i ura'ował im życie. 


HIGIENA-TO ZDRO 


Wielu higienistów twierdzi, 
że jedynie maszynowa pakow- 
nia proszków dije gwarancj? 
całkowitej higieny wykonania 


we= 


GOT" 


WIE 


nych torebkach dają więc peł- 
ną gwarancję higieny. 

Dbając o włesne z”cowie, ża- 
dajcie proszków „Z KOGUT- 
KIEM" w torebkach higienicz- 


Zdrowie - fo bogactwo r 


(po co żyje, bo chyba nia dlstego tyl 


Wotnejj Sprzedaż w aptekach i drogeriach — 
Sklad Giówag: Watsz 


Pratowniczy i roboiniczy ruch 


zayoowy o zn=czan'u stól zielizości 


re Z 


Maszynowo wykonatie prosz- | nych, sypanych meczynowe; bo 
ki „Miórenn - Meryostn — „Z|dzięki tema vnikacie narażenia 
KOGUTKIEM' w  bigienicz- zdrowia sweże 
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miasta? 
Wiemy, że sport to zdrowie — m 
„zdrowiz lo btegzctwo Barodu'”, 
m 4 Té r4 > 
Prawdomównsść 
w życiu publicznym 
P, Witold Litwvincwicz, inwa 
Adda z Nowo - Wilejki (Potocka 
19 m. 16), jest tzecznikiem - 
prawdomówności: i 
Gdybym był - ministróm, 
a to przede wszysik:m wyma 
A galbym cd siche i ogó w 
przwdomówaośi, a w życiu - 
s publicznym uczciwości, 
Niaraz wyczytuję w  gazsiach, tys 
godoikach, i slyszę w przemówiee 
niach, uroczyste zapewnienia, że już 
nyjgorcze rzeczy przeminęły, 6 tym- 
czisom (co mie widzę, z 
Domażalbym się przzatrzegżania wot 
toči slowo. bo wówrzea wiedziatbym, 
co myśli ożól chywateł, =>  . 
Tiro są broit vr naszym życiu i 00 
jost przyczyną zia < 
A wgn kozróbosie, bezdomność | 
In== plagi jaks í ta prostytucja i upa 
dck moralny I t. d 
Katdy usćwy obywateli, kochają 
cy £wą zomię metę, kifra go żywi 
nioch wckczuja cs go koli, choćby 
tzt, jal to zrcLił otrańca wędlcerzy 
„ W, Andrusziowisz w ankiecie, 
który jest synom sxczeńca polskiego, 
Do togo glosu fa równieź, przyląe 
ezom £ę, [7x9 rybrk wędlzrz, 
Gdybym był potem, prato “ym 


tak życż wrzedzić w Półsze, ażesy 
bnżdy ©b7wtol i człowiee wiedział 


Es, b7 swę bobsohy mapsłniać żar - 
gic 
Güyöym był bkznkierem, up. Jole 
usm organem, który Uyszcau o 18 
m'lirrdimi dolarów, to by cala iud- 
nož Polski żyłn z molch prosentów. 
Givbym został prezydentem miasta, 
dzżylbym do tzżo, n'eby miarto wię» 
cej pesiedato czyte'ni | innych godzie 
wych loksli rozrywkowych d'i ry esze 
kańców, a szazefólnie dla mtodzieży, 
bo dlziś mojylęcoj mamy, kzatp. í 
W jutrzejszym numerze dal- 
szy ciąg turnieu ankiciowego. | 


BOLE 


wątroby, żołądka, k'szek, nerek, 
pęcherza, korcze — usnwa i łagodzi, 
SOK ŚWIMTOFJAŃNSKIEGO 7S A 
mzflatra EDWARDA GODIECA. 


awa, Mlodowa 14 


nila swe zeznania, mówiąc coś 
o jakichś tajemniczych „czar- 
nych ludziach”, którzy naszii 
mieszkanie podczas nieobecno” 
ści rodziców. 
Oboje Szygłowscy zostali o- 
sadzeni w więzieniu w Gdań: 
sku, władze zaś prowadzą dal- 
sze ś'edz'wo. 


propagandę spółdzielczą wśród - 
swoich członków — w zasadzie 
każdy żrzeszony zawodowo pra 
cownik winien być członkiem 
spółdzielni spożywców. 

Ze swcj strony spółdzielnie 
winny: się zobowiązać do , za 
trudniania wyłącznie członków 
zwimzków zawodowych”. 

Spółdzielnie spożywców tak 
jak związki zawedow 
dążą nie tylko do chwilowej” i 
rze śziówej poprawy. polož- 
ia. klas pracujących, ale do ta- 
kiej zmiany warunków ir4 pras 
cy, która un'emożliwiałaby wy- 
zysk robo'ników przez r'cz”m 
nieltrąsotroną ct"wośś przed- 
stawicieli kapitału”. 
aaiae anna o si i 
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4 Nadzia zgodziła się przenocować w domu Sawickiego, Pa- 
ścielono jej w jego gabinacie. W nocy przebudził ją jakiś po- 
dajmany szmer. 

Jadzia leżała nieruchomo i nadsłuchiwała. 

W pokoju panowały nieprzeniknione ciemności, 
tak, że nic dojrzeć nie mogła. 

, Magle usłyszała jakiś ciężki oddech człowieka. 
¿| Zadrżała na calym ciele, 

| Czyżby Sawicki?.., t i 

Jadzia słyszała coraz bliżej ten ciężki oddech. 
Czuła, że zimny pot oblewa ją całą, 

Nie ruszyła się na swoim posłaniu. Starała się 
oddychać rytmicznie i była przygotowana do stawie- 
mia oporu..  . 

Teraz czuła już wyraźnie, że jakaś postać zbliża 
się do niej... 

Nie potrafiła dłużej tak leżeć... : 
lą — Kto tam? — zapytała zdławionym głosem. 

—.To ja... Niech się pani nie boi... Chcę tylko 
toś powiedzieć... — poznała głos Sawickiego. 

Wtuliła się w kołdrę i drżącym głosem powie- 
działa: | 

— Panie Sawicki.. dawny warunek jest nadal 
w mocy... Ja proszę... niech pan opuści ten pokój... 

Ale w tej samej chwili poczuła rękę Sawickiego 
ma swoim czole i jego gorący oddech na swojej 
twarzy, 

— Jadziu... Droga... Niech mi pani pozwoli sie- 
Czieć tak przy sobie w tej ciszy.. Tak mi teraz do- 
brze.. Jestem tak ogromnie szczęśliwy... Jakbym 
pił dużo... bardzo dużo... 

— Panie Sawicki, proszę... niech pan opuści ten 
pokój, — mówiła błagalnym tonem. 

— Jestem jakby piiany.... Proszę mi pozwolić... 
Niech mi pani pozwoli wdychać cudowny zapach 
swego ciała... Doprawdy... Nigdy nie wierzytem... — 
mówił drżącym z podniecenia głosem. — Nigdy nie 

traliłem sobie nawet wyobrazić, że kobieta... że 
obieta zdoła we mnie wzbudzić taką miłość... J32- 
stem pijany z miłości, Jadziu najdroższa, niech mi 
pani pozwoli tak siedzieć na pani posłaniu.. Czuję 
się tak bardzo szczęśliwy.... 1 
aeg milczała, szczelniej tylko otuliła 
ą. 
Ten mężczyzna zabrał ją do swego domu w naj- 
forzych chwilach jej życia, przygarnął ją, gdy grozi- 

jej śmierć głodowa... gdy każdej chwili mogla 
wpaść w ręce policji, W tej strasznej sytuacji los ze- 
słał jej tego człowieka, tego zbawcz. 

Czyż miała go teraz odepchnąć od siebie? On 
kocha ją tak szczerze, tak silnie, Jest jej riewclni- 
kiem z miłości. Czy wolno deptać po tak głębokim 
mczuciu? 

To prawda, ona nie może odpowiedzieć piecz- 
ezotą na jego pieszczoty, nie może go całowzć, tak, 
jakby tego pragnął, nie może zaspokoić jego przg- 


się 


Nowela 


: P anier a 


T Wzdłuż wybrzeża amerykań- 
skiego posuwał się „„Malabar”, 
siatek towarowy z kilkoma ka- 
jutami dla pasażerów z szybko- 
ścią zaledwie 15 węzłów na go- 
dzinę. Jechał on do San Fran- 
cisco i miał na pokładzie cyrk 
„Kobę i syna” wraz z jego ol- 
brzymią sławną menażerią, któ 
ra ściągała tłumy publiczności 
do cyrku. Klatki ze zwierzęta- 
mi umieszczono na dnie statku 
w specialnej przegrodzie, której 
zzwi na rozkaz kapitana były 
szczelnie zamknięte, aby ryk 
zwierząt nie mącił ciszy panu- 
jącej na „Malabarze”. 
Karmieniem zwierząt zajmo- 
wali się dwaj ludzie, Denis 
Maclevard i Gerald Steward, 
dwaj silni młodzieńcy, którzy 
wskutek wspólnej pracy i 
wspólnego narażania się na 
niebezpieczeństwo byli zmusze- 
ni do bliskiego współżycia. Mi- 
mo to baj serdecznie się niena- 
widzili Powód był ten, że obaj 


rywala 
Siio, czarna 


Denic 


kolwiek kontakt z 


ki, Sito 


ku jej klatki. 


Zazwyczaj Denis 


kochali się w Regini Daltop. | ry rzucił się na nie z, żarłocz- 
tancerce, kióra żadnego z|ucścią. Pantera została więc 
nich nie darzyła względa- | skazana na post i jej zdenerwo- 


mi, nie mogła jednak przeszko- 
dzić temu, aby każdy z nich u- 
mażał drugiego za szczęśliwego 


ER, R 
ASAJACA POWIESC | 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 


pantera, najwięk 
sza atrakcja cyrku, ktgra była 
niezwykle dzika i niebezpiecz- 
na posiadała osobną klatkę. 
Macicvard był dctych- 
czas jedynym człowiekiem, któ 
remu udało się nawiązać jakiś- 


destią, Gdy tylko jakiś inny pra 
cownik cyrku zbliżał się do klat 
zaczynała 
ryczeć. Z tego względu powie- 
rzono Denisowi karmienie pan- 
tery i utrzymywanie w porząd: 


przychodził do przegrody z klat 
kami, po kilku chwilach zja- 
wiał się dopiero Gerald, który 
pomagał mu karmić zwierzęta. 
Jednego dnia Denis sam przy- 
niósł wielki kawał mięsa, który 
był przeznaczony dla pantery. 
Jednakże nie dał on mięsa pan 
terze, a tylko wrzucił je de 
klatki dużego starego Iwa, ktć 


wanie jeszcze brrdziej wzro- 
sło, gdy Gerald dat mieso in- 
nym zwierzętom, gdy rozlegio 


O BOHATER 
nienia milości, które w jej duszy budzi tylko głęboki 
żal, serce jej pelne jest bowiem miłości i tęsknoty 
za tym męczennikiem na Sybirze, za tym bohater- 
skim bo;/ownikiem o wolność. 

Ale Sawickiego nie może odtrącić brutalnie. 
Po co przyczyniać tyle cierpień temu czlowiekowi? 
Jakże strasznie misi cierpieć ten mężczyzna, gdy 
czu,e, że kobieta, ala której:tyla poświęcił, dla któ- 
rej wyrzekł się cgniska domowego, nie żywi dlań ża- 
dnego ucztcia! 

Czy miałaby jeszcze bardziej rozjątrzyć tę ranę? 

Nie, to by było zanadto okrutne.., 

Dlaczzgo pani milczy, Jadziu? Niech pani mó- 
wi, niech się pani odezwie do mnie choć słówkiem.,, 
— szukał Sawicki jej. ramienia, które było ukryte 
pod kołdrą. — Niech mi pani poda swoją rękę, pro- 
SZĘ.,.. 

Wysunęła spod kołdry swoje ciepłe, delikatne 
ramię, i podała mu rękę, którą on zaczął czule gła- 
skać, 

Jadzia poczuła, że na jej rękę spada kilka gorą- 
cych łez. 

— Dlaczego pan płacze, panie Sawicki?... — 
spytała cicho. i 

— Płaczę?... Nie wiedziałem wcale... — jego głos 
drżał od łez. — Możliwe... To są łzy radości... Ja- 
Gziu.., Jestem ci tak wdzięczny, Jak żebrak... żebrak 
w milosci. — wiulił wargi w jej ciepłą dłoń. i 

— Niech mi pan powie, za co właściwie pan 
mnie tak kocha? — zaczęła Jadzia wzruszonym gło- 
sem. — Co ja w scbie takiego posiadam, że pan, doj- 


rzaly mężczyzna, który ma już żonę i dzieci, poko- 


chaf tak silnie zwykłą robotnicę... j 
— Nie, nie, Jadziu, pani nie jest zwykłą kobie- 
tą. Gdy pani nie było, gäy wędrowałem po ulicach, 
oszalały z tęsknoty, wydawało mi się, że czulam 
świętej... Gdy przymykałem oczy, widziałem panią 
zawsze z aurcolą świetlistą wokół głowy... Ja wiem, 
to szaleństwo, tak nie kochają mężczyźni z mojej sfe- 


|” 


| ZIĘBIENIU 
GRYPIE;KATARZE 


się trzaskanie kości i gdy mu- 

siała się przyglądać jak w są- 

siednich klatkach żrą, podczas 
ódy ona musiała obejść się sma 
wier, 

Następnego dnia Denis udał | 4] 
„jsię do przegrody i zbliżył się 
do klatki pantery. Była ona zde 
nerwowana i podniecona. Zgo- 
dnie z rozkazem kapitana zam- 
snął drzwi przegrody, wsko- 
czył na dość wysoką klatkę . 
skulił się na jej daszku. ; 

Na twarzy jego malował się 
wyraz napięcia, 

— Czy ten łotr przyjdzie? 
Czy znów mój plan spali na pa- 
1ewce? — powiarzał w kółko 
zniecierpliwiony i podniecony. 

Po kilku chwilach na scho- 
dach dały się słyszeć kroki i 
otworzyły się drzwi. Na progu 
pojawił się Gerald. W tej samej 
chwili powoli i cicho porusza- 
na za pomocą długiego pręta że 
'aznego zaczęła się posuwać w 
sórę krata jednej z klatek. Nie- 
maczny hałas, jaki powstał 
rzy tej manipulacji, został za- 
śłuszony przez dudnienie szyn 
i obijanie się fal o ściany stat- 
u, 

Gerald znalazł się już za 
'rzwiami i zamknął je, Nagle 
rgnął! Wściekły ryk zwierzę- 
zia kazał mu się odwrócić, Ciar 
"i przeszły mu po plecach, gdy 
drzeł że spoza podniesionej, 


krzyknął 


się jtż 
zdołał 


kapryśną 


groźnie 


umysłu. 


pierwszy 


zwykle 
śroźnej 


dało ono 


się tylko 


Zaraz też z klatki wysunęło się 
jej gibkie cielsko. 
— Na pomoc! :Na pomoc! — 


Ale krzyk uwiązł mu-w. gar- 
Fry Fo," 


Tymczasem pantera znalazła 
rzy nim. Tylko cudem 
erald dzięki 
śwałtownemu odchyleniu ciała 
cminąć skoku. zwierzęcia. Be- 
stia z rozmachem wpadła w 
ścianę, runęła na podłogę, na- 
tychmiast 
z powrotem na łapach i szyko- 
wała się do drugiego skoku. 


Ten drobny ułamek sekundy 
wystarczył jednak na to, aby 
Gerald odzyskał przytomność 


śorączowo, 
wydostania się z tej rozpaczli- 
wej yra tip na dół jak 
bez broni. 


broń. Zerwał z.siebie marynar- 
tę i rzucił ją na łeb pantery. 
Zwierzę, które nagle oślepło, 
zaczęło kręcić się w koło i jak 
oszalałe zaczęło zrywać łapami 
marynarkę, 
swobodę ruchów, 


zbliżyć się do pustej klatki. Je- 
dnym susem znalazł się wew- 
nątrz i z oałej siły, którą ma 


i . j,zagjąda w oczy, zsunął ciężką 
kraty wysuwa się łeb pantery. ' kratę klatki. oeżagy, 
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ry... Kobieta jest dla nich tylko środkiem do zaspe- | 

kojenia naturalnych pragnień... zmieniają kobiety, jak 

rękawiczki... I ja byłem taki sam, jak oni wszyscy, 

a teraz... O, teraz... Teraz jestem tak bezgranicznie 

szczęśliwy. j 

— Panie Sawicki, niechże pan zrozumie, — Ja- 
dzia wzięła jego rękę w swoje dłonie, czując, że ten 

| dorosły, w pelni już dojrzały mężczyzna, drży na ca- 

į łym ciele, — Przychodzę przecież z „dołów, stam- 

tąd, gdzie panuje nędza i smutek, z tych ciemnych 

izb, gdzie sufity są czarne od dymu, a ze ścian ciek- 

nie wilgoć.. Mnie nie pieszczono w domu, nie tar 

wiono się ze mną, a gdy ukończyłam dwanaście lat, 

posłano mnie do fabryki... Światło i słońce były tak 

rzadkimi gośćmi w moim życiu... Jak może mrie pam 
ównywać do świętej.. Jak może pan kochać ko- 
ietę, która pochodzi z piwnicznych izb... 

i — W tych piwnicznych izbach wyrastają widać 

najpięknie;sze postacie. — szepiał drżącym giosem 

Sawicki, — Aby być wielkim i potężnym, trzeba ko- 

rzeniami tkwić mocno i głęboko w ziemi.. Możliwe, 

| że to tak właśnie jest zawsze..., 

l Jadzia nigdy jeszcze nie czuła tak wielkiego 
współczucia dla mężczyzny, jak teraz dla Sawickie- 
go. Gotowa była uczynić wszystko, co tylko w jej 
mocy, aby ulżyć cierpieniom miłosnym tego męż- 
czyzny, , , 

— Jadziu.. Błagam panią... Niech pani nie od- 
chodzi ode mnie., Niech pani tu pozostanie... ` 
— Zostanę... Ale nie na długo... 3 
— Dlaczego? — drżał na całym ciele. 

— Muszę jechać do Krakowa... do mego. 

WADE 
— Cars przebywa pani dziecko? 


— U kogo? ? f 
‘== U moich przyjaciół, < o reg 
' Wiec poślę specjalnie jakizgoś człowieka po 
dziecko... Jadziu.. To los sam znów nas łączy..— 
jego głos znów tongł we łzach, — To widać nasze 
przeznaczenie.. Niech pani nie odchodzi ode manie... 
'Niech' tu pani pozostanie... 
~ — Muszę być w Krakowie... |. 
— Nie, nie, niech pani tam nie jedzie... Ja sam 
załatwię wszystkie pani sprawy... Nie. brak mi pie- 
niędzy... Jestem bogaty... 
— To są takie sprawy, które miszę eama za- 
łatwić.... s 
— Ach tak, sprawy partyjne?... „ ; 
— Tak... T a E 
— Jadziu... niech mnie pani postucha... Już doże 
| będzie tego. — zaczął nieśmiałym tonem, 
3 — Czego będzie dość? — ostro zabrzmiał jej 
glos. 


— No tej partii. Tej walki.. pani jest już zme- 
czona,. I wciąż żyć tak w strachu, prześladowana 
przez. policję... . u 

— Nie, panie Sawicki, zmęczenie mogą odczu- 
wać tylko ci, co opuszczają bezradnie ręce i nie 
wierzą, że naród polski zmariwychstanie... A ja 
wierzę! Dlatego nie potrafię opuścić rąk bezczynnie, 
i dlatego też nie jestem wcale zmęczona... Muszę 
pojechać do Krakowa, panie Sawicki.. Ale ja wrócę. 
Wróci pani do mnie? Tak? niech pani po- 
wie, że taki, Do mnie?., — zbliżył swoją twarz do 
jej twarzy. . 


dias 
ck 


> 
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— Jestem uratowany — e- 
detchnął Gerald z ulgą i z roz- 
koszą wciągnął powietrze w płu 


Gerald. ca. 


„Pantera znajdująca się przed 
klatką ściągnęła. tymczasem 
marynarkę z pyska i znów za- 
częła szukać łupu. Nagle zaw 
ważyła człowieka w klatce 
i skoczyła na nią, Skok był tak 
śwałtowny, że klatka omal że 
się nie wywróciła, W tej samej 
chwili statek najechał na wy- 
soką falę i przechylił się na 
bok. Zaraz po tym stała się w 
przegródce dla zwierząt rzecz 
niesłychana. Oto z dachu klat- 
ki spadła jakaś postać i runęła 
na podłogę. Po chwili roz!egł 
się ochrypły ryk pantery i osza 
lały, przeraźliwy okrzyk czło 
wieka, który znajduje się w o- 
bliczu śmierci... ' a następnie 
straszny trzask kości... 


nagłemu 


jednak: znalazła się 


Jego umysł pracował 
szukając sposobu 


Ale w tej 


chwili „wyczarował” | Cudem udało się wydrzeć nie 


szczęsneśo Denisa z łap roz- 
wścieczonej i oszalałej z głodu 
5 4 Żarloczne zwierzę ro- 
zerwało mu prawą nogę aż po 
biodro. W o 


bliczu śmierci De- 
Sak nis Maclovard, zeznał, $e 


chciał w ten sposób zgladzić 
znienawidzonego rywala. 


Poniósł jędnak zasłużoną ka: 
rę: Uszedł wprawdzie z życiem, 
ale pozostał nieudolnyvm kale- 
są skazanym ną fo, aby żyć z 


Geraldowi możność 


w chwili gdy śmierć 


IT: 


obcych 
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„przebywać w zamknięciu u Szamana. 


GoW 


n 


Było to w ozisach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawzli, Antoni Olgińchi, nabył szyb nattowy ra Kaukazie i 
przeniósł się tam z żoną i cócką do miasta Grozny. 

Tu spoikało Olgińskich wielkie nieszczęście, Grasujący od 
paru lat w olzolicy kerszt bandy zbójeckiej, Selim - Chan, por- 
wał ich ulzochaną jedynaczkę. Martę. 

Gdy Olgiństi złożył hersziowi zbójeckiemu żądany okup, 
Maria wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
miego, by zostać jego żoną. 
` Poniewaź poczukiwania policji nie przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgiński, przebrany za Czzczeńca (Czeczeńcy — to ple 
mię kaukaskiej, p t w góry, aby odnależć swoją ukochaną 
jedynaczkę, f 

Selim = Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
ma 20 lat katorgi za to, że przebił kindźalem oficera rosyjskie- 
go, który chciał wziąć przemocą piękną żonę Selima. 

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybicu w bar- 
dzo pomysłowy spocób. (Jako „rieboczczyk”* został wywiezio- 
ny w trumnie). Po powrocie siron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
olicer carski. 

Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
mieustrzszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie ża zadanie 
„rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali ludzi bogatych. a o- 
trzymany nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań- 
com gór, 

Wysłane w góry całe oddziały policji i wojska mie megły 
schwyj1ć Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie- 
kę swego dobroczyńcę i mie chcieli nigdy wydać jego kryjów- 


Smidte napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a pati dzy granica. : ża M A e 
$ innymi słynny był jego ms kasy kolejowe. 
oraz napad rabunkowy na pociag pośpieszny Moskwa — Baku. 
Jeden aficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cen” 
schwytać Solim - Chana. By ten cel osiąrnąć, przebrał się za 
ubog'zgo Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czecreńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban- 
dy Selim - Chana. Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze- 
niec Ali“ — jego esłkowite zaufanie. 
i Na rozkaz Selim-Chona Kibirow na czele dziesięciu. lu- 
dzi porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 


wia. 

Gdy Kibirow stana? z pojmanym nutkown'kiem przed Se- 
fim = Chanem, Timiriazew patrzał wciąż ma Kibirowa, jakby 
sobie coś vsiłuiąc przypomnieć. 

Salim-Chan powierzył Kibirowowi samodzielną  „robo- 
tę”: kazsł mu porwać bogatego Amerykanina Johna Smitha 
który m'at przyjechać z rodziną do uzdrowiska K'słowodek. 

Kbrow w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kierurtu Kisławoczku. s 415 SEVEN 

K'b'row rozszedł się później ze swoimi ludźmi i umów:ł 
re n'mi, że spotkają się wszyscy w Kisłowodsku w knajpie 

iks=w'la. 

W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se- 
lim - Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakisdoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wsi, 
do klóraj przysłano starca, przebywała też i Marta, Marta 
poznria w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę. 

taremu O'sińckiemu groziła śmierć, bo Szaman był prze- 
konany żz on jest szpieśjem, Marta powiedziała Szamanowi, 
że chre pomówić ze starcem. 

Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
Żeby przyprowadził do niej starca, jej ojca, Gdy starzec 
wszedł do pokoju, Marta wpadłą w jego ramiona, płacząc 
jak mate dz'ecko. ' 

Potem długo ze sobą rozmawiali, przy czym stary O'giń- 
ski starał się namówię Martę, ale nadaremnie, żeby wróci: 
ła do domu. - 

Obzcny przy tej scenie Szaman nie nie rozumiał z ich 
rozmowy, bo mówili po polsku. W jego umyśle powstało po- 
dejrzenie, że Marta jest w zmowie z tym starcem-<rp'egiem. 

Szaman chciał zaraz urządzić sąd ned starym O'g'ńskim, 
gle z2 wstawiennictwem Marty postanowił tę sprawę odłożyć, 
s2 do przybycia Selim = Chsna. Do tego czasu starzec miał 


Tymczasem Kibirow przybył do Kisłowodska. Dowie- 
dział się tu, przypsdrowo zresztą; że milioner amerykański 
John Smith zajechał do pensjonatu Niagara» Chcąc zobaczyć 
Amerykanina, Kibirow udał się do tego pensjonatu, i powie- 
dział portierowi, że ma inkąś sprawę do pana Smitha z po- 
lJecen'a jakiegoś księcia Urusowa. 

Milionerowi amerykańskiemu Kibirow oddał jakieś wys- 
sane z palca polecenie. 

Kibirow w towarzystwie jednego ze swoich ludzi ócze- 
kiwał wyjścia amerykańskiego milionera z pensjonatu. W no- 
bližu kręcił się Esand, który miał porwać Amerykanina. Na- 
gle z pensjonatu wyszedł Amerykanin ale.. w towarzystwie 
ojca K'birowa. . 

Aby pokryć zmieszanie, które go opanowało, Kibirow 
powiedział do swego towarzysza, że starzec, rozmawiający 
z Amerykaninem, jest generał-gubernatorem  Michejewem. 

Erand omylił się i zamiast porwać Amerykanina, porwał 
ja konia towarzyszącego mu ojca Kibirowa. 


ROZDZIAŁ V. 


Od chwili pełnej tragizmu rozmowy z ocem, od 
owego dnia, w którym ojciec i córka padli sobie w 
obięcia i wyspowiaóali się przed sobą ze swoich cier- 
pień i żalów — od owego dnia Marta czuła się jak- 
by złamaną na duchu i ciele. 

Przesiadywała stale w domu, smutna, z oczyma 
pełnymi bólu i cierpienia. 

— Pani, — mówiła do niej służebnica, — czy ty 
wiesz, pani, że smutek jest największym wrogiem 

iękności kobizcej? Odpędź od siebie precz smutek 
i troski, niech uśmiech okrasi twoją twarz, a oczy 
niechaj zapłoną radością... Czy chcesz, żeby Chan 
mnie skrzyczał, gdy wróci, że za mało uważałam na 
ciebie. że źle ci usłuśwałrm? 


Ale Marta nic nie odpowiadała swojej służeb- 


Ba PRAWDZIWE. DZIE 
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JE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 


nicy. Siedziała milcząca i stroskana i nawet dźwięcz- 
ny śmiech dziecka nie zdołał spędzić smutku z jej 
twarzy, 

Tak minęły trzy dni, 

Czwartego dnia Marta znów udała się do Sza- 
mana, Chciała pomówić ze swoim ojcem, chciala go 
pocieszyć, uspokoić, Rozumiałą, jak bardzo ten czło- 
wiek musi teraz cierpieć po pamiętnej rozmowie ze 
swoją córką. 

Ale Szaman, który odnosił się teraz bardzo nie- 
ufnie i niechętnie do Marty, oświadczył, że nie do- 
puści do żadnego widzenia między starym Olgińskim, 
a jego córką, aż do powrotu Selim - Chana. 

— Szamanie, czyś ty oszalał? — spo,rzała nań 
Martą szeroko rozwartymi oczyma. 

— Nie jesteś przecież ślepa, chyba widzisz, że 
mam głowę na karku i mówię zupelnie przytomnie... 
— odpowiedział ironicznie i arośznclio Szaman. 

— A ja sądzę, że gdy Selim - Chen powróci, 
wtedy ta głowa szybko zleci z twego karku... — od- 
powiedziała Marta groźnym tonem i nie wymówiw- 
szy już więcej ani słowa, zawróciła z powrotem do 
domu... \ 

Nie chciała się poniżyć przed Szamanem. Możli- 


Selim-Chan, który jechał w towarzystwie Kadiego, 
zeskoczył z konia i przytulił do siebie Martę, 


we, że gdyby go prosiła usilnie, spełniłby jej prośbę, 
ale Maria nie chciała prosić o coś ludzi, którzy, — 
jak im Selim - Chan nakazał, — powinni byli speł- 
niać każde jej życzenie, którzy powinni byli być jej 
tak wierni, jak jemu, Chanowi. 

Dlaczego Szaman tak uporczywie trwa przy 
swoim? Dlaczego jest taki pewny siebie i nie wy- 
kazuje żadnej obawy przed skutkami swego głupie- 
go i okrutnego postępowania? 

arta oczekiwała niecierpliwie powrotu tego 
człowieka, do którego należało jej serce, w które- 
go ramionach przeżyła pierwsze chwile swojej ogrom- 
nej, żadnymi przeszkodami niezwyciężonej miłości. 

Minął tydzień bolesnego oczekiwania, 
wychodziła często przed saklę, na drogę, która pro- 
wadziła w dolinę, i godzinami całymi stała tam i spo- 
glądała wyczekującym wzrokiem w  niezmierzońą 
dal... Gdy oczom jej ukazywała się jakaś postać, 
seroz jej drżało w nadziei, że to wreszcie „on “se 

Ale Selim - Chan nie przybywał. 

Wyglądała go teraz, jak zbawienia. On ją zro- 
zumie, on nie ukarze jej ojca, on postąpi zupełnie 
inaczej, aniżeli Szaman! Selm - Chan nie jest zwy- 
kłym Czeczeńcem, to człowiek o niezwykłych ce- 
chach charakteru. Jego serce kurczy się boleśnie na 
widok cierpienia i bólu ludzkiego. On nigdy jeszcze 
nie uderzył bezbronnego, nigdy nie opuścił nikogo 
w nieszczęściu, nie udzieliwszy mu przed tym swojej 
pomocy. 

Serce Selim Chana pełne jest m'łosierdzia i współ- 
czucia dla cierpiących i zgnębionych, zrozumie więc 
uczucia ojca, który poszedł szukać swego jedynego 
dziecka, i nic mu'żłego nie zrobi. 

Przepełniona tymi myślami Marta oczekiwała 


Marta 


powrotu swego Selima i wystawała godzinami cały- 
mi na drodze, wiodącej w dolinę. Spoglądała cier- 
piącym wzrokiem w bezkresną dal, 


Aż wreszcie, — było to pewnego wieczoru, gdy 
wierzchołki gór tonęły w roztopionym złocie zacho- 
dzącego słońcą, — Marta zauważyła, że na wąskiej 


ścieżce, prowadzącej z doliny, wyłoniły się z mroku, 
otulającego dol'nę, dwaj jeźdźcy. 

ie widziała oblicza żadnego z nich, ale serce 
jej zaczęło bić w piersiach radośnie, 

— To on! Os! — drżała na całym ciele. _ 

Jeżóźcy byli coraz to bliżej i bliżej. Teraz Mar- 
ta poznała już wyraźnie twarz Selim - Chana. Puś- 
cita się biegiem na spotkanie ukochanego. 

Selim - Chan, który jechał w towarzystwie Ka- 
di'ego, zeskoczył z konia i przytulił do siebie Marię, 
która cała drżąca, popłakując z cicha, padła w jego 
ramiona. ' 

- — Co się stało, kochanie moje? — spojrzał Se- . 
lim - Chan w jej zapłakane oczy. — Gdzie się po- 
dział twój promienny uśmiech, Marto najdroższa? 

— Sglimie... Ty mój jedyny... — nie mogla Mar- 
ta zaparować nad sobą i nadal płakała. 

— Chcę wierzyć, że to są łzy radości, — głis- 
kał Salim - Chan jej włosy. — Po raz pierwszy wi- 
tasz mnie... łzami,. Powiedz mi, moja gołąbko, co 
się stało? 

—Chanie, tu stało się to, co się zwykle dzieje z 
kielichem wina, — zawołał Kadi, zeskakując z ko- 
nią, = Gdy kielich szczęścia i radości jest przepeł- 
niony — wtedy z oczu leją się łzy... 

— Czy to prawda, co Kadi mówi? — pyta Selim- 
Chan. 

Marta nie odpowiada, tylko tuli się jeszcze moc- 
niej Go jego piersi. i it 

Nagle chmura niepokoju pokryła twarz Selim- 
Chana. W jego oczach zapala się płomyk niepewno- 
ści i lęku. Pyta gwałiownie: 

— Marto, czy stało się coś złego z naszym dzie- 
ckiem? 

— Nie... Nasze dziecko jest zdrowe i silne... 

œ=- Wiee dlaczego tak dsżysz całą? > 

-— Tęskniłam... Po nocach cię wzywałam... 

— Masz mnie już przecież przy sobie, Marto... 
Wiesz przecież, że nie jestem panem siebie, żę nie- 
raz różne przeszkody stają na mojej drodze... 

Ja wiem... Ale byłeś mi tak bardzo potrzeb- 
ny, i nie było cię przy mnie... y 

— id cię ktoś skrzywdził, Mario? 

, — Tak.. — odpowiedziała Marta szeptem pra: 


"r 


wie. i 
— Kto?.., — zabłysły w mroku oczy Selim = 
Chana. i 

— Chodźmy do domu, to ci wszystko opowiem.. 
— odpowiedziała Marta, 

— Kadi, — zwrócił się Selim - Chan do swego 
„ministra finansów". — Uważaj, żeby się nikt we 
wsi nie dowiedział, że juź tu jestem. Będziesz tej no- 
cy stał na straży obok żółtego kamienia... Jeżeli 
usłyszysz jakieś kroki, przybiegaj natychmiast i za- 
stukaj siedem razy w drzwi.., 

Gdy przybyli óo wsi, było już zupełnie ciemno. 
Selim - Chan i Marta weszli do swojej sakli, a Kadi 
poszedł do żółtego kamienia, który zna dował się na 
drodze, wiodącej w dolinę. Kadi stanął na straży. 

Gdy Selim + Chan wszedł do sakti, podszedł 
przede wszystkim do kołyski, w której leżało dziecko. 

Dziecko już spało. Selim-Chan przyglądał mu 
się przez dłuższą chwilę z szczęśliwym uśmiechem 
na twarzy. 

Jak można być tak smutną, kochanie, — 


zwrócił się do Marty, — kiedy w domu znajduje się 
taki skarb nieoceniony? Powiedz mi, Marto, kto cię 
skrzywdził? 


siedli. Służebnica podała wino, miód, chleb i 
ser owczy. Selim - Chzn, który był bardzo wyślo* 
dzony, jadł z ogromnym apetytem. 

Selimie.. — zaczęła Marta zdławionym gio- 
sem. — Selimie... Słyszałam, żeś przysłał tu do Sza- 
mana jakiegoś starca, którego podejrzewałeś o szpie< 
$ŚOStWO..,. 

— Tak... — odpowiedział Selim - Chan, — no 
1.607... 

— Potem rozkazałeś, żeby Szaman urządził sąd 
nad tym starcem... — drżał głos Marty. 
Tak... Ale co ma wspólnego ten stary 
szpieg z twoimi łzami, moja Marto? — spoglądał 
na nią Selim - Chan zaciekawionym i jednocześnie 


D Nie, mój drogi Selimie.. — zadrżał mzen'ej 
jeszcze głos Marty. — Nie, ten starzec nie jest s:pie- 
i giem... Czy ty wiesz, k'm jest ten starzec... 
— Kim? — zapytał gwa'towni: Sz"''m - Chan. 
m To mój ojciec... — odpcv'="z ała Marta: 
(Dalszy cias intro) 


| badawczym spojrzeniem. 


Pogłoski 


ko zejdą „Kabel* donsi: Po- 
jawiły się pogłoski o utworze- 
niu w Piotrkowie Trybunalskim 
nowego Urzędu Wojewódzkiego. 
'Miałoby to łączność z utwo- 
rzeniem Centralnego Okręgu 
Przemysłowego. Pogłoski te są 
"silnie lansowane od dawna 
na terenie Piotrkowa i ludność 
żyje pod ich wrażeniem. 
W interesie publicznym czyn- 
niki miarodajne winny zabrać 
w tej sprawie głos i jeśli po- 
głoska nie odpowiada prawdzie 
(co jest najprawdopodobniejsze) 
— zdementować ją. 

Tyle donosi Agencja „Kabel”, 
Z naszej strony staramy się 
wyjaśnić u żródeł miarodajnych 
jak istotnie przedstawia się 
sprawa kreowania Urzędu Wo- 


zostali w głębokim smutku 


> == 
s. p- 


an GrZANKOWSKIĘ 


b. długoletni notariusz w Piotrkowie, b. wice-prezes Piotrk. Pow. Komitetu Ratun- 
kowego, Przewodniczący Powiat. Komisji do spisywania strat wojennych rolników, 
Członek Rady Piotrkowskiego Tow. Dobroczynności dla Chrześcian, Członek Zarządu 

Tow. Szkoły Śred. Męskiej w Piotrkowie 


po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony św. Sakramentami zasnął w Bogu 
dnia 6 stycznia przeżywszy lat 70. 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z kościoła św. Jakuba (Fara) w Piotr- 
kowie na cmentarz miejscowy nastąpi w niedzielę dnia 9 stycznia o godz. 1 po poł. 
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w tymże kościele w przeddzień 
pogrzebu o godzinie 11 rano. 
Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych po- 


żona, córki, zięciowie, wnuki i rodzina. 


o Województwie 
w Piotrkowie 


jewódzkiego w Piotrkowie. O 
ile zdołaliśmy dotąd ustalić 
władze naczelne administracji 
państwowej odnoszą się przy 
chylnie do inicjatywy piotrkow- 
skich kół obywatelskich w po- 
wyższej sprawie. 

Natomiast Łódź, Częstocho- 
wa i pewny odłam kół gospo- 
darczych Warszawskich odnosi 
się do tej akcji nie życzliwie, 
co jest o tyle niezrozumiałe, 
że w związku z tworzeniem 
Centralnego Okręgu Przemys- 
łowego i rozrostem Łodzi do 
większego miasta restytuowa- 
nie Urzędu Wojewódzkiego w 
Piotrkowie Trybunalskim jest 
wskazane zarówno ze wzglę- 
dów gospodarczych jak i pań- 
stwowych. 


-Pies przyczyną zerwania 
3 narzeczoną 


Młodym zakochanym ludziom 
najlepiej odpowiada herbatka 
we dwoje, każdy trzeci przesz- 
kadza, gdyby to nawet nie był 
człowiek, aie jakieś inne stwo- 
rzenie, jak np. w opisywanym 
wypadku — pies. 

Przekonała się o tym dos- 
konale francuska aktorka Jane 
Marnac, gdy swego czasu sie- 
działa przy herbatce ze swoim 
narzeczenym w restauracji ho- 
telowej w pobliżu Pól Elizej- 
skich. Jej wierny pies siedział 
początkowo spokojnie u jej 
stóp, po pewnym czasie jednak 
zaczął się niecierpliwić. Z za- 
'zdrości zaczął ' warczeć na 
„kankurenta"; a potem * nagle 
skoczył i ugryzł go w policzek. 

Ukąsany przeraźliwie krzyk- 
nal, æ wielu gości uciekło z 
restauracji, obawiając się, że 
jest to atak wścieklizny, jednak 
nie wścieklizna, ` lecz zazdrość 
była przyczyna wybryku tego 
czworonożnego faworyta. Wy- 
padek ten pociągnął za sobą 


Kino Teatr 


„AS“ 


w Piotrkowie 
pl. Niepodleg- 
tości Nr. 2 


Poczatek o g 


przykre dla artystki następstwa. 
Narzeczony niedość że zerwał 
z nią, ale jeszcze zaskarżył ją 
o 500.000 franków odszkodowa- 
nia, uzasadniając swe żądanie 
tym, że jest oszpecony*na ca- 
łe życie. 


Na srebrnym ekranie 


„CZARY“ Trójka hultajska 


Wszyscy bywalcy Kina w 
Piotrkowie odnoszą się ze spe- 
cjalną serdecznością do pols- 
kiej produkcji filmowej. Każdy 
postęp i sukces wyprodukowa- 
nego obrazu witamy zawsze ze 
szczerą serdecznością a wszel- 
kie niedociągnięcia traktujemy 
z pobłażaniem. Reżyser Szaro 
twórca kilku doskonałych fil- 
mów jak np. „Pan Twardow- 
ski“ wykorzystał umiejętnie te- 
mat i stworzył film pełen hu- 
moru i komediowej groteski. 
do znakomitej gry całego zes- 
połu artystycznego zasługuje 
na szczególną pochwałę. Pierw- 
szorzędna muzyka, zwłaszcza 
piosenki i pomysłowa ilustra- 


Dziś i dni następnych! 


wyświetla najpiękniejszy romans wszystkich czasów 


MAROKO 


Marlena Dietrich i Gary Cooper 


Popołudniówka od godz. 


mz 


Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski 


> 


5. Szef wywiadu 


cja muzyczna Henryka Warsa. 
Na szczególne wyróżnienie zas- 
ługuje Trójka — Sielański, Kon- 
drat i Woliński z których zwła- 
szcza Sielański i Woliński po- 
wodują raz po raz salwy śmie- 
chu. 
Film „Trójka Hultajska" w 
brew temu co pisze prasa war- 
szawska osiągnął pełny sukces. 


Nareszcie 
to utęsknione „Maroko“ 


Marliena Dietrich, Gary Co- 
oper, Józef von Sternberg, te 
trzy nazwiska wystarczały już, 
zamiast wielkiej reklamy. — 
Tak reklamowany był onego 
czasu film „Maroko“ to nie- 
niezapomniane arcydzieło 
ta najpiękniejsza i największa 
kreacj wampa — Marlieny. 

Dziś wystarczy chyba  zaafi- 
szować wznowienie w ' nowej 
szacie i w nowej inscenizacji 
film „Maroko* już od dziś w 
kinie „As“. 
CE EEEE TI. CERCA Y 1 UR O 
Na falach eteru. 


Tydzień Radjowy rolnika 
Od dn, 9 I do dnia 15 I 1938 r. 


We wtorek dn. 11.1. o godz. 
18.35 z Poznania nadany będzie 
„Przegląd prasy rolniczej” w 
opracowaniu inż. Ireny Niewod- 
niczańskiej. O godzinie 18.45 
„Skrzynka rolnicza“ inż. Wacła- 
wa Tarkowskiego. 


W środę dn. 12.1. o godzinie 
18.35 „Wiadomości rolnicze”. 
O godz. 18.45 Stefan Pawłow- 
ski w pogadance p t. Życie gro- 
madzkie w domu ludowym“ 
mówić będzie o znaczeniu spo- 
łeczno - kulturalnym, jakie dła 
gromady wiejskiej posiada dom 
ludowy i wskaże na sposoby i 
środki mogące ułatwić jego 
powstanie. 

W czwartek dn. 13.1. o godz. 
18.35 audycja dla młodzieży 
wiejskiej. 

W piątek dn. 14.1. o godz. 
18.55 Aleksandra Grudzińska 


odz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. | po poł. 


Kino Teatr 


ROMA 


(Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


Wędliniarstwo 


w Warszawie 


warsztat, chłodnia, piwnice, mieszkanie 5 pokojowe, 


dla służby i pracowników, 3 garaże bez obcych 


lokatorów, z koncesją bezterminową, sklep łączny, 


targi 


400 w soboty 800 i wyżej, do sprzedania. 


Informacje Warszawa, Żelazna Ne 59 Dawne żrze- 


szenie Wędliniarzy Chrześcijan. 


wygłosi dla gospodyń wiejskich 
pogadankę p. t. „Jak zorgani- 
zować zabawę wiejską”. O godz. 
18.45 „Skrzynka rolnicza” inż. 
W. Tarkowskiego. 

W sobotę dn. 15.1. o godz. 
18.35 aktualna pogadanka rol- 
nicza. O godz. 18.45 pogadan- 
ka p.t. „Wieś nie śpi“ w któ- 
rej Józefa Michałowska zwróci 
uwagę na ogromnie podnoszą- 
cy na duchu fakt, że wieś mi- 
mo wielkiego zaniedbania, a 
często zacofania, sama rozumie 
konieczność dźwignięcia siebie 
pod względem gospodarczym i 
kulturalnym. Autorka wnioski 
swoje wyprowadzi na podsta- 
wie codziennej obserwacji. 


Jak pracują nasze mamy 

Czy zastanawialiście się kie- 
dy nad tym, co robią nasze 
mamy, kiedy wy w szkole uczy- 
cie się lub bawicie. Czy po- 
myśleliście choć raz; że więk- 
szość z nich pracuje wtedy 
często i to bardzo ciężko. Wy- 
obraźcie sobie na chwiłę, że 
idziecie ze swoją klasą na wy- 
cieczkę, aby zobaczyć swoje 
mamy przy pracy. ŻZatrzymu- 
jecie się przed dużym gmachem. 
Wchodzicie na schody. To biu- 
ro. Przy stole siedzi 
ubrana pani. Pisze na maszynie. 
Zmęczone palce szybko posu- 
wają się po klawiszach. Nape- 
wno chciałaby odpocząć, ale 
nie może. Roboty jest dużo, 
a czas upływa. Ta pani — to 
matka jednego z waszych kole- 
gów. Wstępujecie gdzieindziej, 
przypuśćmy do szpitala. Długi 
rząd łóżek. Nad jednym z cho- 
rych pochyla się biało ubrana 
kobieta, Poprawia mu poduszki 
i mówi coś spokojnie i łagod- 
nie. To pielęgniarka. Długie 
godziny spędza w śród chorych, 
starając się ulżeć ich _ cierpie- 
niom. 

Skręcacie później na inną u- 
licę miasta. Przed wami wzno- 
si się wielka fabryka. Wew- 
nątrz stuk maszyn, żar bucha- 
jący z rozpalonych pieców. 

Robotnice zgięte nad długi- 
mi warsztatami, sprawnie i nie- 
ustannie wykonywują swoją pra- 
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Na seansach po połud. 
Początek o godzinie 3-ej po poł. 
WORECZKI 


ciemno |' 


LIEMA BŁOGOSŁAWIONA 
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Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł, 
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cę. Niedaleko fabryki pokoik 


na piątym piętrze. Schylona 
nad maszyną siedzi blada ko- 
bieta. Całyni dniami szyje bie- 
liznę, żeby zarobić na utrzyma- 
nie dla siebie i dzieci. 

Po tym zobaczycie jeszcze 
nauczycielkę wśród gromadki 
dzieci, lekarkę niosącą po- 
moc chorym i wiele innyh ko- 
biet. Wszystkie te kobiety — 
to często matki wasze i wa- 
sze i waszych kolegów. Pra- 
cują one ciężko w biurach, 
szpitalach, fabrykach. Pracują 
dla was i dla tych wszystkich, 
którym niosą ponoc i opiekę. 

Pracują dzielnie i wytrwale, 
choć nieraz są już bardzo zmę- 
czone. 

Polskie radio chcąc wam 
zobrazować ciężką pracę wa- 
szych matek zarabiających na 
wasze utrzymanie i wychowa- 
nie, nadaje w piątki specjalne 
audycję pt. „Jak pracują na- 
sze mamy“. Ci z was, którzy 
będą słuchać tych audycyj, nada- 
wanych raz na miesiąc, dowie- 
dzą się wiele nowych i ciekawych 
rzeczy o życiu swoich matek. 


Audycja dla Polaków zagranica 
poświęcona Sienkiewiczowi. 


Dnia:8 I nadana będzie audy- 
cja dla Polaków zagranicą, któ- 
ra poświęcona zostanie twór- 
czości Henryka Sienkiewicza. 
W audycjach tych poświęca 
się dużo miejsca twórczości 
naszych pisarzy, nie może więc 
zabraknąć wśród nich tak pow- 
szechnię znanego i zawszę ży- 
wego jąkim jest Sienkiewicz, 
Wieczór sobotni przygotował 
Stanisław Nadz'n. (CPO) 


Sprzedam 

Wskutek wyjazdu dobrze pro- 
sperującą placówkę handlową w 
najlepszym punkcie miasta ka- 
tolikowi, Potrzebny wkład od 
4 do 5 tys. złotych. 

Wiadomość w Redakcji „Dzien- 
nika Piotrkowskiego“, Piotr- 
ków Trybunalski ul. Słowae- 
kiego 18 I ptro pod „Placówką 
handlową*. 
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Dziś dni następnych najwspanialsza komedia muz. 
Polski film p. t. 


HULTAJSKA 


St. Sielański, St. Woliński i Józef Kondrat 


W programie popołudniowym 
Film polski p. t. | 
=E Dyplomatyczna żona 
Nad program najnowsze aktualności j 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 po poł. 


Od dziś! Nowa aparatura dźwiękowa w „Romie“ 


Wielki epos Chin! 


„Dwie Joasie” 


Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 25, tel. 10-65. 


Fran leczniczy Świeży da nabycia w każdej ilości - Skład: Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO, ul. Słowackiego 12. 
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